Plakat Sandry na usilne prośby i błagania 
sporej gromadki, która już długo się wy- 
czekała. Należą do niej: 
Małgosia Ciszek z Wrocławia, Artur Choła z Częstochowy, Iza I Ada z Zabrza, Małgosia 
z Wałbrzycha, Angelika z Międzylesia koło Bystrzycy Kł., Kasia Wolska z Ostródy, Małgorzata z Góry 
Kalwarii, Beata z Bulowic, Ania Wiśniewska, Sylwia Ratajczak i Katarzyna Olender z Kosieczyna, 
Aneta z Wieliczki, Agata z Krakowa, Anna Puchała | Marta Mańko z Częstochowy, Aśka „Sęka” 
z Wrocławia, Arletta z Żabowa, Ewelina z Jankowic, Kamila Dublecka z Olsztyna oraz wiele innych 
osób, które się nie podpisały, ale których głosy zostały policzone. 

Prośby o rodzinne zdjęcie Sandry (z mężem, mamą, tatą i bratem) na razie spełnić nie możemy, bo 
takiego jeszcze nie zdobyliśmy 


Od tysiąca lat co roku — 3 marca — obchodzony jest w Japonii Festiwal 
Dziewcząt, w którym lalki (jak ta na zdjęciu) odgrywają ważną rolę. 
O japońskich tradycjach i lalkach — na str. 5. 


Przez moment 
nie żyłam — 
Gdzieś uleciało 
moje serce 
jak spłoszony ptak. 
I tylko jedna nić 
łączyła mnie z życiem — 
twoja ręka. 
Magda Machcińska — „Papuga”, Łódź 


Już jest w kioskach 
RUCHU. 

Szukajcie światomłodo- 
wego BAZARU! Pytajcie 
o specjalne wydanie 


„„Świata Młodych” Zima'91! 
Nasz BAZAR jak zawsze 
pełen zagadek, zadań, cie- 
kawostek; gier, konkursów, 
a więc i szans na nagrody. 
Nasz BAZAR czeka na 
[eOJCH 


Cena 2500 zł 


5 marca 1991 r. 


ę 


*że najgorzej jest być in- 


j nym niż wszyscy: chudym, mniej-- 
szym lub... mądrzejszym. Uczę się 
. chyba za dobrze, bo w klasie mam - 

samych wrogów. Nie lubią mnie, - 


bo: nie zrywam się z lekcji, od- 
rabiam dokładnie co zadane, dob- 


_ rze piszę testy i klasówki. W moim 


domu jest atmostera nauki; i rodzi- 


ce, i starszy brat stala się dokształ- 


cają. Cenią też ludzi z wiedzą. Więc 
czy to dziwne, że ja chcę się do nich 
dostosować? 


Beata 
Wszystkie 
„Mole książkowe” 
— uwagal!! 


Zwracam się do Was ze sprawą, 
która mnie ogromnie zdenerwowa- 
ła. — Mniej więcej trzy miesiące. 
temu w „ŚM”' ukazał się list z ad- 
resem Agnieszki K. 

Chciała ona założyć klub pod 
nazwą „Mole książkowe”, Do swe- 
go klubu zapraszała wszystkich, 
którzy przyślą jej znaczek i koper- 
tę. Była też w jej liście wzmianka 


o licznych konkursach, które ona 


— Agnieszka — miała organizo- 


wać. Y 


Postanowiłam więc napisać do 
niej doręczając to wszystko, o co 
prosiła. Odpowiedzi jednak nigdy 
nie dostałam. Jednym słowem, 
Agnieszka sobie ze mnie zakpiła. 
Wyszłam „na wariata” i nie mam 
zamiaru się jej więcej narzucać. 

Czy to więc było głupie okłamy- 
wanie, a nie żaden klub? Jestem 


BAY ICE OEI 


DOTI 


Łardzo ciekawa, co jeszcze „wspa- _ 


| niałomyślna” Agnieszka obieca 


- loco poprosi swoich klubowiczów? 
" Bardzo proszę, wydrukujcie list 
| wRP. 


k 


OD REDAKCJI: Atak bardzo 
| ostry! Firma „Mole książkowe” 
, okazała się niesolłdna? Jeśli tak, 
| podpisujemy się pod Twolm bar- 
| dzo napastliwym listem. Trudno, za 
niesolidność należą się „baty”. 
/ Ale — jest jedno „ałe”. Prawie 
wszyscy nasi czytelnicy, którzy za, 
pośrednictwem Poczty zakładają 
własne kluby i nawiązują w ten 
| sposób kontakty z kolegami, ase- 
, kurują się zazwyczaj: „Przyjmę do 
| klubu pierwszych dziesięć osób”. 
| Czy przypadkiem taklego zastrze- 
| żenia Agnieszka nie zgłosiła, 
/ aEwelina M.nie była tą jedenastą? 
| Jeśli łak, wyjaśnijcie szybko niepo- 
rozumienie | dajcie znać redakcji. 
Uwaga, „Mole książkowe” 
— Agnieszko, odezwij się do Ewe- 
liny I do nas! (kl) 


Ewelina M. 


Szał WSW WINO TR 


* Nasze 
RWAZN 


wę 


| MOJE HOBBY 


© „Bez nazwy”. Mam 14 lat I lubię się uczyć. 
Postanowiłam założyć klub, do którego będą 
mogli pisać wszyscy, którzy mają kłopoty z nau- 
ką. Chętnie im pomogę, bo lubię udzielać porad 
związanych z nauką. Ogłaszam konkurs na naj- 
lepszą nazwę klubu. Odpiszę wszystkim, którzy 
do mnie napiszą. Proszę tylko o przysłanie 
dokładnych danych do kartoteki klubu. Mój ad- 
res: Monika Polldowska, ul. Krasickiego 3/10, 
10-685 Olsztyn-Pleczewo; 

„Szarotka”. Każdy może zostać członkiem 
klubu Szarotka, ale najpierw musi zdać wstępny 
egzamin, który zadecyduje o przyjęciu do klubu. 
A oto pytania egzaminacyjne: 1. Co to jest? 
Wyjaśnij: a) orzeł przedni, b) pancernik długo- 
ogonowy, c) widłak, d) koliber, e) ciermień błot- 
na, f) barwinek pospolity. 2. Połącz odpowiednio 
w pary: 
pierwiosnek — europejski 
pełnik — trąbkowy 
narcyz — lekarski, 

Rozwiązania przysyłajcie pod adresem: Monika 
Hajduga, ul. Kazimierza Wielkiego 3/81, 59-800 
Lubań; 

© „Przyroda I książki”. Chciałbym założyć klub, 
który zajmowałby się: 1) książkami (wymiana 
recenzji itp.), 2) akwarystyką, 3) coś z niczego 
— projekty zabawek lub przedmiotów na różne 
okazje. Do klubu przyjmę pierwszych 10 osób 
— do działu 1, 15 osób — do działu 2, 10 osób 
— do działu 3. Proszę też o nadsyłanie koperty 
z adresem i znaczkiem. Piszcie do mnie pod 
adresem: Tomasz Sztajerwald, ul. Długa 26, 
05,230 Kobyłka, woj. warszawskie; 

© „Klub Miłośników Zwierząt”. Mam na imię 
Monika i jestem 11-latką, która kocha psy. Wiem, 
że zwierzętami interesują się najczęściej dziew- 
czynki, ale i chłopców serdecznie zapraszam do 
mojego klubu. Będziemy w nim wymieniać infor- 
macje i zdjęcia dotyczące zwierząt. Warunkiem 
przyjęcia jest przysłanie dokładnych danych, 
zdjęcia i koperty ze znaczkiem. Mój adres: Monl- 
ka Radziewicz, ul. Barcza 35/18, 10-685 Olsztyn; 
© . rygrys'. Mam na imię Robert. Ponieważ 


sprawy © 


Nasze sprawy 


Interesuję się Il wojną światową zacząłom zbie- 
rać książki z seril „Tygrys”. Tak toż nazwałem 
swój klub. Przyjmę do niego pierwszych 10 osób. 
Działalność klubu ma polegać na wymianie wia- 
domości nt. Il wojny. Przewidują rów nież konkur- 
sy, Oto pierwszy z nich: 1. lle znasz marek 
samolotów wojennych? 2. Podaj imiona przywód- 
ców polskich w bitwach o: Narvik, Tobruk, Loni- 
no. Wśród tych, którzy nadeślą prawidłowe od- 
powiedzi rozlosuję 5 nagród. Moje kloszonkowe 
jest ograniczone, więc proszę przysyłać znaczki 
pocztowe. Czekam na listy. Robert Cholnka, ul. 
Żółkiewskiego 11/4, 41-506 Chorzów-Batory, 
woj. katowickie; 

© „Klub Filatelistyczny”. Mam 12 lat, a na imię 
mi Piotrek. Zajmuję się zbieraniem znaczków 
| pocztówek. Klub filatelistyczny, który otwieram, 
będzie prowadził wymianę znaczków i pocztó- 
wek. Na razie mogę przyjąć tylko 5 osób. Żeby 
zostać członkiem klubu, należy podać dokładny 
adres, przysłać zdjęcie i mieć ukończone 10 lat. 
Piszcie pod adresem: Piotr Nowicki, ul. Jagielły 
18/2, 11-015 Olsztynek; 

© „Klub Fanów Michaela Jacksona”. Cześć! 
Mamy na imię Ada i Patrycja, jesteśmy 14-lat- 
kami. Uwielbiamy Michaela Jacksona! Wszyscy, 
którzy chcieliby wraz z nami brać udział w działa- 
Iności klubu, proszeni są o kontakt z nami. 
Najpierw jednak należy odpowiedzieć na trzy 
pytania: 1. Jakie imiona mają rodzice Michaela 
Jacksona? 2. Podaj datę urodzenia tego sław- 
nego piosenkarza. 3. Wymień tytuły utworów 
znajdujących się w albumie „BAD”. Listy kieruj- 
cie pod adresem: Ada Warklewicz, ul. Nowowiej- 
skiego 14/75, 42-200 Częstochowa; 

„Bez nazwy”. Mam na imię Adrian — jestem 
10-latkiem, fanem wytwórni Hanna-Barbera. 
W związku z tym postanowiłam założyć klub 
fanów Hanna-Barbera. Może do niego należeć aż 
50 osób i każda z nich otrzyma legitymację 
mojego klubu. Będziemy wymieniali się nalep- 
kami, komiksami i maskotkami głównych bohate- 
rów H-B, a także prowadzić zeszyty, w których 
będziemy zapisywać wszelkie wiadomości 
o H-B. Zainteresowanych proszę o listy pod 
adresem: Adrlan Chrzanowski, ul. Hanki Sawie- 
kiej 29/15, 62-500 Kalisz. 


Ł 


ktoś, 


tego zespołu i chciałby mi je pr 
Ww zamian oferuję inne plakaty, np. 


© Jostom fanką zespołu New Kids gy , 
The Block. Mam nadzieję, że możę 
wśród czytelników „ŚM” znajdzie się 


Biuro POD 


kto posiada plakaty lub 


George'a Michaela, Pet Shop Boys, 
Phila Collinsa, Sandry, Jasona Donovą. 


na i innych. Plakaty, które 


wymianę, są barwne i z dobrego papię. 
ru. Mój adres: Elżbieta 
ul. Gdyńska 23c/10, 72-600 
© Bardzo lubię komiksy i zbieram ję 
nawet, ale kilku mi brakuje. W związku 
z tym proszę o pomoc w uzyskaniu 
następujących komiksów: z serii Thor- 
gala „Oczy Tamatłoca” i „Mirmił w opa- 
łach”, „Zaklęcie w tasolę", „Karzeł 
z Corneloup", III i IV część „The Puni. 
sher”, Ill i IV część „Spider-Man”, v.VI, 


xvI, 


XIX księgę „Tytusa, Romka 


i A'Tomka. Za te komiksy mogę dać: 
„Żywoty diabłów polskich”, „Teum- 


seh”, 


„Przygoda w Warszawie”, 


„Skarb w srebrnym jeziorze”, „Zielona 
rakieta”, „Zemsta Manitou” oraz komi- 
ksy: „„Złoty puchar”, „Tajemniczy rejs”, 


„Wielki turniej”. 


Posiadam także ad- 


resy firm samochodowych i komputero- 


wych. 


Za komiksy, których poszukuję, 


mogę też zapłacić. Mój adres: Krystian 
Lewicki, Księginice 2b/9, 59-321 Księgi- 
nice, woj. legnickie. 

© Od roku kolekcjonuję stare księgi. 
Moim „białym krukiem” jest powieść E. 
Orzeszkowej pt. „Eli Makower” z 1835 


roku. 


Zwracam Się z prośbą do tych 


wszystkich, którzy posiadają stare ksią- 
żki, a nie zależy im na nich szczególnie, 
żeby odstąpili mi je. Mogę zapłacić lub 
też wymienić na inne rzeczy. Proszę 
o kontakt pod adresem: Agnieszka 
Książek, ul. Górna 14A, 26-650 Wierz- 
bica. 


| > gl 
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e e ve 
Co jak jeść (cd.) 

Drogi Profesorze! biedy ujść na biwaku, rajdzie czy 

Piszę do Ciebie w sprawie być pikniku, Nie jest to jednak szczyt 
noże śmiesznej i zupełnie bła- elegancji, ale rozumiem, że cza- 
lej, ale skoro zachęcasz, by sami w „warunkach polowych” 
zwracać Się do Akademii zeswoł- może nie być miejsca albo czasu 
mi wątpliwościami — ja korzys- na przygotowanie kanapek. Posi- 
tam z zaproszenia. Profesorze,  łek spożywa się więc „po trapers- 


proszę, roz: ygnij: kto ma ra- 
cję? Ostatnio posprzeczałam się 
z siostrą na temat sposobu jedze- 
nia serka topionego. Ona twier- 
dzi, że najwygodniej jest rozpa- 
kować go do połowy ze sreberka, 
a potem pogryzać trzymając se- 
rek w jednej ręce, a chleb 
— w drugiej. Ja natomiast uwa- 
żam, że serek powinno się roz- 
smarowywać. Ale przyznam się, 
że ogarniają mnie wątpliwości 
czy to najlepszy sposób. Bo kiady 
tak walczę z serkiem starając się 
rozprowadzić go nażem na krom- 
ce — bardzo często chleb mi się 
kruszy i wcałe ładnie to nie wy- 
ogląda. 
1 jeszcze jedno: czy wypada 
wyjadać cytrynę z herbaty? 
Renata z Nowego Miasta 


Droga Renato. Mówiąc najkró- 
cej: w sprawie serka to Ty masz 
rację. Jedzenie go bezpośrednio 
z opakowania może jeszcze od 


ku”. Ale w domu lub barze mlecz- 
nym, do którego wpadliśmy na 
śniadanie (np. podczas klasowej 
wycieczki) — powinniśmy prze- 
strzegać obowiązujących zasad. 

Serki topione, jeśli są miękkie, 
rozsmarowujemy nożem na ka- 
napce. Jeśli są twarde, by unik- 
nąć „poszarpania” chleba i na- 
kruszenia na talerzyku — kroimy 
w plasterki i układamy na kromce 
pieczywa. Sreberko, w które są 
owinięte serki, zostawiamy na 
brzegu swojego talerza. 

Przy okazji o innych serach: 
jeśli podano nam żółty, pokrojony 
w plastry i trzeba z nich odkroić 
skórkę — robimy to posługując 
się nożem i widelcem. Plastry 
sera nakłada się na kromkę za 
pomocą noża. Ser biały przenosi- 
my na kanapkę w ten sam sposób. 
Natomiast twarożek (np. ten swo- 
jej roboty doprawiony cebulką, 
szczypiorkiem) jemy z talerzyka 
widelcem, a jeśli chcemy go nało- 


żyć na kromkę pieczywa — uży- 
wamy do tego łyżeczki. 

Teraz druga sprawa... Plaste- 
rek cytryny, który podano nam do 
herbaty, możemy po wrzuceniu 
do szklanki lekko przycisnąć ły- 
żeczką, aby wypuścił więcej so- 
ku. Ale wyjadanie cytryny z her- 
baty po pragowitym wydobyciu jej 
łyżeczką i obfitym posypaniu cuk- 
rem — nie jest estetyczne. Lepiej 
więc w sytuacjach wymagających 
elegancji, nawet jeśli ktoś uwiel- 
bia cytrusy, odmówić sobie wy- 
moczonej we wrzątku porcji wita- 
miny C... 

A skoro już o cytrynie mowa. 
Być może spotkacie się z tym, że 
podadzą ją wam jako dodatek do 


"innych potraw. Na przykład do 
sznycla wiedeńskiego. Należy 
wówczas plasterek przycisnąć 
nożem. Trzeba to jednak robić 
delikatnie I umiejętnie, by sok nie 


pryskał dokoła. Do sardynek 
w oleju podaje się cytrynę w cza 
stkach „ósemkach”, które wycis* 
ka się palcami, Wyciśnięty kawa- 
łek odkładamy na brzeg talerza. 
Nigdy nie wyrzucamy go do po 
pielniczki! 

Dziękuję wszystkim, którzy do 
mnie napisali. Na wasze wątP- 
liwości będę odpowiadał w kolej- 
nych wykładach. 

Profesor Rumianek 
AŚ 
Pamiętajcie! Nasz adres: AST, „Świ! 


'” ul. Mokotowska 24, 00-581 
Warszawa p 
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dziej boli Was to, że nauczyciele nadużywa- 
ją jedynek, natomiast szóstki stawiają bar- 
dzo rzadko. W wielu szkołach nie jest zupeł- 
nie jasne, za co można dostać szóstkę 
i jedynkę. Wynikają z tego żale i rozgorycze- 
nia. Tę sprawę, zdaje się, najłatwiej roz- 
wiązać prosząc nauczycieli o dokładne od- 
czytanie regulaminu ocen i o jego inter- 
pretację. Z każdym pedagogiem powinno 
się wyjaśnić, za co można być ukaranym 


UWE HE/4) 
H VI FA U H 


a B E.M a X 


W odpowiedzi na artykuł pt. „Kieł/baska 
na haczyku, czyli dla kogo ta szóstka?” 
zamieszczony w tegorocznym 6 numerze 
naszej gazety, otrzymaliśmy bardzo dużo 
listów od Was. Najciekawsze drukujemy. 
W większości z nich zawarte są opinie 
bardzo krytyczne na temat wprowadzanej 
* obecnie 6-stopniowej skali ocen. Najbar- 


jedynką i co premiowane jest szóstką. 


Gorzej jest z problemem, który również 
dość często poruszacie — stosunkiem osób 
dorosłych do nowej skali ocen. Piszecie, że 
dla rodziców dwójka jest dalej starą „lufą”, 
„kaczką”, „laską”, czyli najniższym stop- 
niem świadczącym o tym, że nic nie umie- 

"cie. Na to na razie nic nie można poradzić. 
Trzeba to, po prostu, odczekać. Pamiętajcie 
o tym, że Wasi „staruszkowie” dostawali 
w szkole właśnie „kaczki”, a nie „pały”. 
Dlatego dwójka kojarzy im się z najgor- 


szym. 


Tylko niewielu z Was pozytywnie wypo- 
wiada się o nowej skali ocen. Czyżby na- 
prawdę była aż tak zła? Czekamy na dalsze 
listy w tej sprawie. Piszcie także o innych 
nurtujących Was w szkole problemach. Lis- 
ty adresujcie: „Świat Młodych”, ul. Mokoto- 
wska 24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem na 


kopercie SZKOŁA. (jz) 


Znajomość języków 
przedłuża życie 


Wiele osób naukę angielskiego zaczyna od 
piosenek Beallesów 


MOIM zdaniem ocen nie powinno się 
stawiać w szkole w ogóle. Lepszym roz- 
wiązaniem byłyby punkty. Na przykład, 
żeby zaliczyć przedmiot w semestrze, na- 
leży zdobyć 100 punktów. I wtedy każdy by 
się starał. Byłaby konkurencja. Nie byłoby 
nerwów, stresów, bóli głowy i brzucha. 
Każdy chętnie pędziłby do szkoły, nawet 
gdyby obowiązywały czarne fartuchy z bia- 
łymi kołnierzykami. Nam, uczniom, szkoła 
kojarzy się obecnie tylko z bólem i cier- 
pieniem. Jedynym lekarstwem na te doleg- 
liwości, ale tylko doraźnym, mogłoby być 
przeciwstresowe głaskanie po głowie 
przez takich nauczycieli jak nauczyciel 
literatury w „Stowarzyszeniu Umarłych 
Poetów" — pod warunkiem, że się u nas 
w Polsce znajdzie choć jeden taki. Inni 
niech nas lepiej nie dotykają!!! 

A propos, ten film nie powinien nam być 
pokazywany, ponieważ po zaświeceniu 
świateł budzimy się znowu w naszej ohyd- 
nej rzeczywistości. 

Beata z Krakowa 


_ 


SZÓSTKI to marzenia! To dla geniuszy 
Na sprawdzianie szóstek nie ma, ponie- 
waż obejmuje on tylko program szkolny. 
Z odpowiedzi nie można dostać szóstki, 
ponieważ nauczyciele odpytują zwykle tyl- 
ko z trzech ostatnich lekcji. Z pracy domo- 
wej też nie dostałam szóstki, ponieważ 
pani podejrzewała, że napisała mi ją ma- 
ma. Już brak mi sił, aby walczyć o te 
szóstki! 

Szóstka powinna być stawiana za bar- 
dzo dobrą odpowiedź, a nie za,„,cudowną”, 
„oryginalną” i „wyjątkową”. Jedynka zaś 
powinna być dla tych, którzy absolutnie nic 
nie umieją. 

Najlepiej gdyby rozszerzona skala ocen 
obejmowała stopnie od 1 do 5. Obyłoby się 
bez tej „głupiej”, moim zdaniem, szóstki. 


Pysia z Łodzi 


Fot. MAREK SZYMANSKI 


U NAS szóstki są prawdziwą rzadkością. 
Nie stawia się:ich za dobry lub nawet 
trochę wyższy niż dobry poziom wiedzy. 
Tak niecodzienną oceną nie wolno szafo- 
wać. Od tego są niższe oceny. I bardzo 
dobrze! Powinna być utrzymana hierar- 
chia, bo w przeciwnym wypadku wartość 
szóstki zwyczajnie zdewaluuje się, a do 
tego nie można dopuścić. W mojej szkole 
ocena celująca jest stawiana w wyjątko- 
wych wypadkach, gdy uczeń rzeczywiście 
udowodni, że umie więcej, niż się od niego 
wymaga. Niektórzy profesorowie twierdzą, 
iż cząstkowych ocen celujących nie powin- 
no być wcale. Owszem, może ją otrzymać 
ten uczeń, który rzeczywiście gorliwie 
i uczciwie pracował przez cały semestr, 
anie tylko błysnął raz czy dwa razy w se- 
mestrze. O kimś, kto dostał celujący na 
pierwsze półrocze, mówi prawie cała Szko- 
ła— a jest to tym bardziej miłe, gdy ma się 
świadomość, że w pełni się na tę ocenę 
zasługuje. 

Rozszerzona skala ocen wydaje mi się 
bardziej sprawiedliwa. Problemem jest tyl- 
ko to, że w świadomości ludzkiej tkwi 
głęboko zakodowane przeświadczenie, że 
dwója to zły stopień, a trója jest ledwo co 
tolerowana. Trudno będzie zmienić takie 
rozumowanie, przede wszystkim — rodzi- 
CÓW. 

Aneta Górka 


NOWA skala ocen w rezultacie zaniża 
stopnie i nie jest zbyt sprawiedliwa. Szós- 


tki są nieosiągalne. a jedyriea nauczyciele * 


stawiają bardzo dużo. Kiedyś. gdy się 
miało na przykład 2 i 5. można było się 
poprawiać na czwórkę. ponieważ wycho- 
dziła średnia 3.5. Teraz mając najwyższą 
osiągalną ocenę, czyli 5, i najniższą. czyłł 
1, nie można już nawet marzyć © czwórce 
na semestr. 

As z Krakowa 


UWAŻAM, że szóstka powinna być do- 
stępna dla każdego ucznia tak, aby przy 
odrobinie dobrych chęci można się było na 
taką szóstkę nauczyć. W szkołach jes! 
niestety tak, że aby zarobić na celujący. 
trzeba być nie lada geniuszem. 

Jedynki natomiast nauczyciele stawiają 
bardzo często, choćby za brak cyrkla czy 
przeszkadzanie na lekcji. A przecież od 
tego są miejsca na uwagi w dzienniczkach 
ucznia. Czasami wydaje mi się. że te 
jedynki są wprowadzone po to, aby wzbu- 
dzić u uczniów większą niechęć do danego 
przedmiotu. 

Anka z Zabrza 


JEDYNKI sypią się u nas w szkołe jak 
śnieg, ale do stawiania szóstek nauczycie- 
le nie są skorzy. To nie jest w porządku. 
Najbardziej dziwi mnie pan od muzyki. 
który stawia szóstki za to, że ktoś chodzi na 
chór. Przecież to jest zwykłe przekupstwo. 
Dzieci przychodzą na ten chćr tylko po to, 
aby móc dostać upragnioną szóstkę... 


Joasia z Pruszkowa 


Dlaczego Polacy nie znają języków obcych? 
LEON LESZEK SZKUTNIK, autor około 30 podręcz- 


ników do nauki języka angielskiego, niemieckiego i języ- 
ka polskiego dla cudzoziemców odpowiada: 


— Czasami myślę, że nie chcą 
ich znać, albo że wystarcza im 
poziom — powiedzmy — ,„„,butiko- 
wy” — coto jest i ile kosztuje. 

— Z reguły od tego zaczyna się 
każda lekcja: ,,To jest krzesło”. 

— | to jest błąd! Czy kiedykol- 
wiek rozmawiając na przykład 
z Anglikiem mówił pan zasiada- 
jąc do stołu „To jest stół”? Nie ma 
sensu zapamiętywanie sztucz- 
nych konstrukcji sytuacyjnych, 
które w realnym życiu nigdy w do- 
słownym: brzmieniu się nie po- 
wtórzą. Lepiej przyswajać sobie 
bardziej uniwersalne zwroty po- 
zwalające na własną wypowiedź. 
— Na przykład? 


— Na przykład zdania o miło- 
ści, rozpaczy, byciu razem, roz- 
słaniu... Zauważył pan, jak bar- 
dzo są popularne piosenki Beat- 
Jesów i jak wielu młodych ludzi od 
nich zaczyna naukę? 

— W moim przypadku też tak 
było. 

— Bo te teksty opisują pewne 
stany emocjonalne i egzystenc- 
jonalne bliskie każdemu. Musimy 
przecież rozmawiać o czymś, 
a nie:o niczym. Ę 

— Dialog o zakupach jest o ni- 
czym? 

— Pod wieloma względami tak. 
Dialog na temat zakupów Insceni- 
zowany w klasie prowadzony jest 
w języku nierealnym: pan wcale 
nie zamierza w tym momencie 
czegokolwiek kupować, nie ob- 
chodzi więc pana cała sytuacja. 
Skutek? Wyłącza się pan. 

— Czy to znaczy, że nasi nau- 
czyciele stosują na ogół błędne 
metody? 

— Nauczyć się języka tylko 
z podręczników i-z pomocą nau- 
czyciela nie można. Żadne „cu- 
downe'' metody nie pomogą, jeśli 
samemu nie przekroczy się punk- 
tu krytycznego: jeżeli nie zacznie 


się samodzielnie czytać. Żadne 
kursy nie zastąpią samokształce- 
nia, właśnie czytania gazet, ksią- 
żek, oglądania oryginalnych pro- 
gramów TV, słuchania radia 

Czytanie jest twórcze, kreuje- 
my pewną rzeczywistość, do któ- 
rej się ustosunkowujemy. Nauka 
języków to w gruncie rzeczy two- 
rzenie czy współtworzenie świa- 
ta. 

— Wróćmy do wspomnianego 
punktu krytycznego, przez który 
ciężej niektórym przejść niż 
przez ucho igielne. Czy mógłby 
pan udzielić czytelnikom |aklejś 
rady? 

— Zalecam czytanie bez słow- 
ników. Nawet jeżeli nie zna się 
poszczególnych słów czy zwro- 
tów, to lepiej spróbować domyślić 
się ich znaczenia niż zaglądać do 
słownika. 

— Ale można domyślać się 
błędnie... 

— Nie ma nauki bez prób i blę- 
dów. Nie ma też innej metody niż 
czas, praca, wytrwałość. 

— Na koniec — po co, według 
pana, uczyć się języków? 

— „Tyle razy żyjemy, Ile znamy 
języków”. Goethe. 

— Polacy żyją racze] krótko... 

— To pan powiedział, 

— Dziękuję za rozmowę. 


ZBIGNIEW KRZYŻANOWSKI (PAP) 
Fot, archiwum 
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DATORW VIVIM$" 


pl. 


Słyszeliście kiedyś o kocie lawinowym? 
?! Po<azywano go nawet w telewizji. 
Jego zdolności i umiejętności zostawiają 
daleko w tyle psy lawinowe ratowników 
górskich, potrafiące wyczuć pod dwumet- 
rową warstwą śniegu przywalonego nim 
człowieka. Bo kot lawinowy słyszy nawet 
tykanie zegarka zasypanego... sześciome- 
trową warstwą! Jedyne takie stworzenie 
w Polsce, a może i na świecie, to Rudy 
z Zakopanego 
Nie uwierzyliście? | słusznie. A wielu 
telewidzów dało się kiedyś nabrać na taki 


Niektórzy z pochowanych na Cmentarzu Za- 
służonych w Zakopanem byli przyjaciółmi pana 
Lutka. Jak Józef Krzeptowski, w czasach okupa- 
cji hitlerowskiej zwany „królem kurierów tat- 
rzańskich”, który ponad pięćdziesięciokrotnie 
pokonał pieszo trasę Zakopane — Budapeszt 


Kiedy był młodziut- 
kim chłopakiem, pan 
Lutek przyjechał 
w góry, ponieważ ty- 
lko one mu napraw- 
dę „pasowały”. I do 
dziś ma je „na śnia- 
danie, obiad I kola- 
cję” 


primaaprilisowy dowcip. Natomiast wspa- 
niałe skądinąd rude kocisko tyle ma wspól- 
nego z ratownictwem górskim, że należy 
do pana Ludwika Kaczorowskiego, ratow- 
nika właśnie, a do tego jeszcze przewod- 
nika tatrzańskiego. 


*sikiyk 


Jako młodziutki chłopak, marzący o tym, 
aby „oderwać się od tatusia i mamusi”, 
Lutek przyjechał ze Starachowic do Zako- 
panego, w góry, które mu „naprawdę pa- 
sowały”. Skończył tu szkołę budowlaną, 
został przewodnikiem i ma te swoje góry 
do dziś „na śniadanie, obiad i kolację”. 

— Po prostu one są ze mną. 


Bolące dłonie 


— Zaczynałeś swoją przewodnicką pra- 
cę przed 38 laty? 

— Trwała już wtedy moda na tak zwaną 
masową turystykę. Czyli na dziadostwo. 
Imprezy typu „jedziemy w Tatry" organi- 
zowano w podobny sposób jak zaganianie 
ludzi do kina czy teatru z bezpłatnymi 
biletami. 

Miałem szczęście, gdyż trafiłem na faj- 
nych ludzi, którzy mnie bardzo zmobilizo- 
wali. Poznałem na przykład Wojtka Waw- 
rytko, ratownika z Górskiego Ochotnicze- 
go Pogotowia Ratunkowego, człowieka 
z wyjątkowym „,niuchem” przewodnickim, 
a przy tym parokrotnego mistrza Polski 
w narciarstwie. Wykombinowaliśmy sobie, 


że podczas wypraw w Tatry Słowackie . 


będziemy łączyć nasze dziesięcioosobo- 
we grupy klientów. Tak też robiliśmy naj- 
pierw z Wojtkiem, a potem z Romkiem 
Dąbkowskim. lch dwudziestka, a nas 
dwóch wierzących sobie „pod gardłem'', 
wspólnie główkujących, wspólnie dbają- 
cych o bezpieczeństwo tych, którzy idą 
z nami. Była to jedyna w mojej karierze 


grupa klientów, której wiorzyłom: chodzili- 
śmy razom przoz kilka lat, więc byli tak 
wyszkoleni | zdyscypilnowani, że mogliś- 
my robić „wybrykł” przyprawiając Słowa: 
ków o ból głowy. 

Toraz o taką dyscyplinę, szczególnie 
Jeśli Idzie się z młodziożą szkolną, niostoty 
niełatwo. *. 

— A co zapamiętałoń „na zawsze” z0 
swolch przygód ratownika GOPR-u? 

— Do dziś pamiętam sprawą w sumio 
banalną, która jednak porządnio dała mi 
w kość. 

Mam dyżur na Kalatówkach, gdzio na 
ogół nic się nie dzieje. Nagle dowiaduję 
się, że jakiś człowiek... upadł na schodach, 
paskudnie rozwalił sobie czaszkę I natych- 
miast trzeba go zawieźć do Kuźnic. Oczy- 
wiście — 20 lat temu — nie było mowy 
o żadnym śmigłowcu. Ciągnę więc tobo- 
gan z rannym człowiekiem sam. Dojeż- 
dżam do klasztoru Albertynek. Stąd nie 
daje się już zjechać na nartach, więc 
zostawiam je i idę dalej „na butach”. 
Droga prosta, ale przez trzydzieści minut 
idę przygięty wpół ściskając kurczowo to- 
bogan. Docieram na dół. Przyjeżdża karet- 
ka pogotowia. Zabierają rannego. Wjeż- 
dżam na Kasprowy, stamtąd z powrotem 
w dół na Kalatówki. Nie udaje mi się nawet 
wypić kawy, gdyż... mam następny przypa- 
dek: jakaś panienka złamała nogę w Su- 
chym Żlebie! Znów ciągnę ją na dół, i znów 
naprawdę nie dzieje się nic wielkiego, tyle 
że w efekcie później przez dwa tygodnie 
nie mogłem utrzymać łyżki w rękach i moja 
ślubna małżonka musiała mnie karmić. 

Drugi pamiętny przypadek to przykład 
tego, jak pożarła mnie ambicja. Wybiera- 
my się z ósemką klientów na Gerlach, ale 
ponieważ jest mgła, mówię, że nie idzie- 
my. Tymczasem klienci upierają się, żeby- 
śmy podchodzili, bo... oni przecież zapłaci- 
li! I biorą mnie pod ambicję: pan, przewod- 
nik, w takiej małej mgle nie trafi?! 

No to poszedłem, choć z duszą na ramie- 
niu. Docieramy na szczyt. Oprócz mojej 
ćsemki zebrała się na nim chyba sześć- 
dziesiątka ludzi. Warunki opłakane. | oka- 
zuje się, że oprócz mnie... nikt nie zna się 
na górach, nikt nie zna drogi w dół. W nor- 
malnych warunkach zejście trwa jakieś 
dwie godziny, ale w tych?! A wiem przecież 
dobrze, że na pewnym etapie są klamry 
i łańcuchy, przy których trzeba się sporo 
nagimnastykować. Ale nie ma wyjścia 
— schodzimy. Ja cały napięty, w strachu. 
Aż tu nagle pokazuje się... słońce! Robi się 
jasno, mgła znika. Siadam sobie, żeby 
zakurzyć papieroska i przyglądam się, jak 
całe towarzystwo pokonuje drogę w dół. 
Po tych klamrach. 

Ulga. | pewne dowartościowanie: stary 
draniu, ty rzeczywiście jesteś przewod- 
nikiem! Na dole kilkadziesiąt osób po kolei 
ściska moją rękę. Dziękują. Jest to po 
prostu bardzo ładne. Chociaż ręka znów 
trochę boli... ; 

— Czy masz jakąś swoją ulubioną tra- 
sę? 

— Moja ukochana góra to Mięguszowie- 
cki Szczyt Wielki. Jest dość trudny, dlatego 
biorę tam najwyżej trzy-cztery osoby, no 
i oczywiście sprzęt wspinaczkowy — parę 
haków, linę, kilka karabinków. Dla aseku- 
racji. 


„Pali się w skarpetkach” 


— Co to właściwie znaczy „przewodnik 
tatrzański'”? 


. 


Żona, przyjeżdża- 
Jąc z Wrocławia, dzi- 
wi się, że tylu prze- 
chodniów na Krupó- 
wkach pozdrawia 
pana Lutka Jak dob- 
rego znajomego 


Fot. 
MIECZYSŁAW 
WŁODARSKI 


— Człowiek, który Idzie z tobą w 
pokazujo cl wszystko, co ważne | pi 
| gwarantuje ci 99,9% bozpieczeństyą, 
Jeśli nawet nio masz zielonego Pojęcia 
o górskich wędrówkach, a zdecydujesz sję 
na wycieczką zo mną — obojętnie 
pójdziomy, będę się starał, żebyś byłą py 
prostu zadowolona. Będę cię wspioraj, 
będę podpychał, zrobię wszystko, a 
doszła. : PF 

— A załóżmy, że nie masz kllentów. Czy 
toż poleziesz w góry? H TH 

— Oczywiście, bo mnie to cieszy! Mnię 
po prostu „pali się w skarpetkach? /Nawęt 
w tej chwili. Mimo że boli mnie' kolano, 
Słowo honoru. Ja po prostu chcę chodzić, 
Nawet dziś, mimo że jestem już stary, ną 
klęczkach poszedłbym w Himalaje, Chcjat- 
bym je zobaczyć z bliska i przedeptać ną 
własnych nogach. Tyle, na ile by mnie bylo 
stać. Bo nigdy nie byłem alpinistą — wy. 
czynowcem. Tak się złożyło, że wyczyn 
zupełnie mi nie imponuje. Poznałem wspi- 
naczkę — hakówkę i nie spodobała mi się, 
Cieszyła mnie po prostu i cieszy nadal taką 
półwspinaczka, półtaternictwo. 

Cieszą mnie też wyprawy z klientami, to, 
że mogę im pokazać tyle wspaniałości. 
Kiedy idę z grupą, zatrzymuję się praktycz- 
nie co kilkanaście minut, by zwrócić ich 
uwagę na jakąś ciekawą skałę, widok, 
roślinność, zwierzęta... 

Ot, zdarzyło się, że prowadziłem dwu- 
dziestoosobową grupę, gdy nagle... zoba- 
czyliśmy stadko kozic z małymi. Wygrze- 
wały się na słońcu, niektóre spały, niektóre 
cyckały swoje mamy. Przeszliśmy bokiem 
nie zatrzymując się, spokojnie, więc zwie- 
rzęta, mimo że nas widziały, zupełnie się 
nie spłoszyły — nie czuły się zagrożone. 

Udało mi się podejść na pół metra do 
świstaka, popatrzeć w oczy niejednej sar- 
nie. Moi klienci w Dolinie Strążyskiej pod 
Giewontem obejmowali jelenia za szyję. 
Ale widok najsympatyczniejszy ze wszyst- 
kich to były małe koźlaki zjeżdżające z gó- 
ry na płatach śniegu, na pupach, z wyciąg- 
niętymi przed siebie ratkami. Jak dzieciaki 
na sankach. Obserwowałem, jak na po- 
czątku trochę się bały, ale kiedy mama 
tryknęła je raz i drugi, posłuchały i tak 
wreszcie zasmakowały w zabawie, że 
utworzyła się swoista „,karuzela'”: które 
zjechało, natychmiast wbiegało z powro- 
tem na górę, aby zjechać kolejny raz. 


* uk 


Lutek głaszcze rudą sierść kota nielawi- 
nowego. | chyba jest zadowolony. Także 
i ztego, że w tym swoim Zakopanem nigdy 
nikomu żadnego „dziadostwa”” nie zrobił, 
że żona, kiedy przyjeżdża tu z wielkiego 
miasta Wrocławia, dziwi się, iż tylu mija- 
nych na ulicach przechodniów pozdrawia 
go jak dobrego znajomego. 

Dość tego gadania. Rudy powinien wyjść 
na spacer. Lutek zakłada na ramiona spec- 
jalnie uszyty w tym celu „koci kubraczek”. 
Rudy usadawia się na nim wygodnie i wy- 
ruszamy. By na starym zakopiańskim cmen- 
tarzysku na Pęksowym Brzyzku wysłuchać 
kolejnych Lutkowych opowieści o słynnych 
ludziach, którzy tu leżą: malarzach, pisa- 
rzach, poetach, przewodnikach tatrzańs- 
kich... Niektórzy byli jego przyjaciółmi. 


EWA KOSIŃSKA 


SAMURAJ 


nie wstydzi się... lalek 


Cesarski dwór 
w mieszkaniu 


Od mniej więcej tysiąca latco... 
roku — 3 marca, w Japonii ob- 
chodzi się uroczyście Hina Mat- 
suri, czyli Festiwal Dziewcząt. 

W wigilię tego dnia w każdym 
domu, w którym mieszka dziew- 
czynka, w najpiękniejszym poko- 
ju cała rodzina przygotowuje, 
z myślą o niej, wystawę lalek. Nie 
są to byle jakie laleczki — to sam 
cesarz i cesarzowa otoczeni licz- 
nymi dworakami i muzykantami. 
Usadawia się je na obitych czer- 
woną tkaniną podwyższeniach 
i nazajutrz podziwia przy herbat- 
cewypijanej zzaproszonymi goś- 
ćmi, zgodnie z całym słynnym 
ceremoniałem japońskim. 

Od dnia urodzenia co roku do 
kolekcji dziewczynki przybywa 
w dniu Hina Matsuri jedna lalka. 
I tak — aż do osiągnięcia przez 
nią „dojrzałego'”' wieku — 15 lat. 
Skośnookie panienki są ze swych 
lalek ogromnie dumne. Tym bar- 
dziej — im starsze są dziedziczo- 
ne z pokolenia na pokolenie lale. 
Świadczą przecież o dochowywa- 
niu w rodzinie tradycji! 


Zamiast żołnierzyków 


Rzecz jasna, musi panować 
sprawiedliwość. Chłopcy: także 
mają swój festiwal. Tongo no 
Sekku odbywa się każdego 5 ma- 
ja w rodzinach, które mają synów. 
Japońscy chłopcy w przeciwieńs- 
twie do wielu europejskich rówie- 
śników nie wstydzą się lalek, lecz 
— jak ich siostry ze swoich — są 
z nich naprawdę dumni. Trudno 
im nie pozazdrościć. Lalki przed- 
stawiają bowiem wojowników we 
wspaniałych malowniczych zbro- 
Jach, dokładnie takich jakie nie- 
gdyś nosili otoczeni legendami 
samuraje. Mają oni także swoje 
miejsce na domowych ołtarzy- 
kach, a tradycja każe rodzicom 
modlić się przy nich o zdrowie, 
siłę i przyszłe powodzenie poto- 
mków w męskiej linii. 


Od 24 tysięcy lat 


istniały w Japonii lalki, a udo- 
wodniła to archeologia! Czy jed- 
nak służyły wyłącznie do zabawy 
— wątpliwe. Były raczej przed- 
miotami kultu religijnego i magii. 
Na przykład od najdawniejszych 
czasów japońskie dzieci, aby 
spełniły się ich życzenia, musiały 
osobiście domalowywać źrenice 
w oczach figurki przedstawiają- 
cej bóstwo imieniem „Darum”. 
Ale nawet gdy już taką poważną 
rolę odgrywać przestały, lalki 
nadal były I są z pietyzmem, zgo- 
dnie ze starymi wzorami, wyko- 
nywane przez prawdziwych mist- 
rzów sztuki lalkarstwa. Do- dziś 
przy produkcji stylowych, trady- 
cyjnych lalek używa się tych sa- 
mych, co przed wiekami, ba, ty- 
siącami lat, tworzyw: drewna, pa- 
pieru, wypalanej gliny i tkanin. 
Taką np. lalę ,„Gosho Ningyo” 
(z cesarskiego pałacu) wykonuje 
się do dziś z drewna pokrytego 
kilkoma warstwami białej ,„farby”” 
sporządzonej ze sproszkowa- 
nych muszli. Poleruje się jej sta- 
rannie buzię, a potem dopiero 
maluje się oczy, brwi, usta... Nad 
tymi twarzami pracują „„specjali- 
ści od głów”, lalczynymi rękami 
i nogami zajmuje się kto inny, no, 
a za strój odpowiada specjalista 
— kostiumolog. 


Czego uczy 
tradycyjna lala 


Jest nauczycielką — i to dobrą 
— historii i obyczaju. Przecież te 
kunsztowne zabawki od dawien 
dawna imitowały prawdziwe ży- 
cie. Tradycyjne wzory, przekazy- 
wane z pokolenia na pokolenie 
lalkarzy, mówią więc o zwycza- 
jach w dawnej Japonii, o jej wie- 
rzeniach i legendach, o sposo- 
bach ubierania się — czyli mo- 
dzie dawnych wieków, a także 
o tańcach, zabawach, rytuale 
walk i obrzędach. Oglądając np. 
fryzury japońskich lal — dam na- 
wet współczesny fryzjer mógłby 
się wiele nauczyć... 

O tym, że dzisiejsza, bogata, 
supernowoczesna Japonia słynie 
ze wspaniałych zabawek — nie 
trzeba nikogo przekonywać. Czy 
zgodzicie się jednak teraz ze 
mną, że te chodzące, gadające, 
śpiące | nawet jedzące, wykona- 
ne z tworzyw sztucznych, iden- 
tyczne jak w Ameryce i w innych 
zakątkach świata, tabryczne lale 
mają... mniej od tych tradycyj- 
nych do powiedzenia? 

Jeśli jeszcze kiedykolwiek, tak 
jak w roku ubiegłym, do warszaw- 
skiego Muzeum Etnograficznego 
przyjedzie do Polski krążąca po 
galeriach świata wspaniała wy- 
stawa japońskich lalek (patrz 
zdjęcia) — nie omieszkaj wybrać 
się na nią, nawet jeśli... jesteś 
chłopcem i skończyłeś naście lat! 

TERESA LEWIŃSKA 
(oprac. eb) 
llustracje: The dolls of Japan 
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„Jesteśmy we własnym domu!" 
— stwierdził nasz. prezydent, Lech Wa- 


łęsa. | miał rację! 


Oto nasz dom — Polska. I to nawet 
Rzeczpospolita. Już nie Ludowa. Daw- 
no upadł rząd komunistyczny, przyszła 
demokracja, a może nawet i zaczątek 


kapitalizmu? 


O 


myśli i... wyznania. Bądź co bądź rzą- 
dzący nami obecnie, z Lechem Wałęsą 
na czele, to wielcy, pobożni katolicy. No 
i bardzo dobrze! Teraz trzeba tylko 
czekać na cudl 

W ludziach odżyła nadzieja: a może 
będzie lepiej? Ba, już jest lepiej! Można 
choćby czcić otwarcie Józefa Piłsuds- 


Polska nie jest już tak zależna od 
swojego wschodniego brata, z którym 
przez wiele lat łączyła nas niezłomna 
przyjażń. Mamy nadzieję, że wojska 
radzieckie wycofają się z naszego kraju 
przy ogólnym poparciu społeczeństwa 
Za sobą mamy też i stan wojenny, 
i „stan Tymiński”. Teraz wchodzimy do 
Europy popierani wysokimi pożyczkami 
z Zachodu, które za parę lat prawdopo- 
dobnie zostaną nam darowane. 

Polska stała się Hongkongiem Euro- 
py Środkowej. Mamy wreszcie w kraju 
wszystko! Od sklepów mięsnych peł- 


kiego. Gdy matka pyta córkę „Dokąd 
idziesz?', ta odpowiada: „Najpierw ja- 
dę na plac Piłsudskiego, potem pod 
jego pomnik. Następnie idę do kina 
„Piłsudski" na film o nim. Potem wra- 
cam ulicą Józefa Piłsudskiego do mu- 
zeum jego imienia i udaję się na zbiórkę 
naszej drużyny, która przyjęła na- 
zwę...' Już wiądomo kogo! 

Jeszcze w czasie trwania „okrągłego 
stołu” nikt nie przewidywał takiego ob- 
rotu sprawy. No, ale jest dobrze, a bę- 
dzie... jeszcze „dobrzej l 

Robert TRIUMF-wirat 
członek KK „SM” 


nych towarów po wolność słowa, prasy, 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


- PRZY ŚWIECACH — (ff 


Duży korytarz szkolny zapeł- 
niony po brzegi widownią: ro- 
dzicami i nauczycielami. Płoną 
poustawiane na pieńkach świe- 
ce. Żeby było kameralnie... 

Trzy zespoły wokalne — Can- 
to, GDG i Amoroso — rozpoczy- 
nają wspólnie ten uroczysty 
wieczór „Pastorałką z drogi". 
Taki też tytuł nosi cały koncert 
przygotowany jak co roku przez 
uczniów i absolwentów Szkoły 
Podstawowej nr 89 w Gdańsku 
wraz z opiekunem samorządu 
szkolnego, który jest jednocześ- 
nie nauczycielem muzyki. Stąd 
będzie dużo śpiewania 

Na przemian z zespołami wy- 
stępują też soliści oraz ucznio- 
wie recytujący wiersze. Prezen- 
tuje również swoje zdolności 
w grze na skrzypcach Marcin 
Żarczyński. Mimo wielkiej tre- 
my i kilku błędów dzielnie wy- 
trzymuje do końca i zostaje so- 
wicie nagrodzony oklaskami 

Cały koncert „„Pastorałka 
z drogi” był bezpłatny, jednak. 
przy wejściu do szkoły umiesz- 
czono skrzynkę przeznaczoną 
na fundusz pomocy dla tych 
uczniów, których nie stać na 
wyjazd w czasie wakacji. Kto 
chciał, wrzucał do niej jakiś 
grosz. Również na ten cel prze- 
prowadzono licytację książki 
Lecha Wałęsy z jego własnorę- 
cznym podpisem. Przyniósł ją 
syn prezydenta, Jarek, uczeń tej 
szkoły. Książkę sprzedano za 


1900 — Wieś. Sobotni wieczór. Ciemno. 
Tylko gdzieniegdzie przebłyskujące światełka. 
Pozornie mie się nie dzieje. Ale tyfko pozornie: 
w tej chwili w wielu Gomach młodzież przygoto- 
wuje sią do pójścia na dyskoteką. Mycie głów, 
prasowanie bluzek | spodni, makjjaż 

19.30 — Około tysiąca metrów przed budyn- 
kiem Gminnego Ośrodka Kultury, Obok mnie 
przesuwa sią wiele postaci, Grupka chlopców 
rozmawiających głośno I hałaśliwia, jakaś czule 
objęta para, dziewczyny... Wszyscy wynurzają 
sią z mroku | znowu w nim gina 

Na jozdni, przedtom pustawoj, pojawiły sią 
samochody, motocykle. Niektóre oślepiają „ółu= 
qimi" światłami 

19.45 — Przod budynkiem GOK-u, Na scho- 
dach tlum młodzioży. Wszystkie twarze świeżo, 
czysto, uśmiechniąto. Słychać jakioń nawoływa- 
nia. Nad całym rozgadanym tumam unosi sią 
pogodna atmosfora będąca zapowiodzią dobroj 
zabawy. Dziowcząta mają rumieńce na twa- 
rzach, błyszczące oczy, 

20.00 — Kolejka po bilety zniknęła, tlum ze 
schodów także, Można wejść, Już słychać muzy- 
kę. Wchodzą I ja. Hol rzęsiście oświetlony | za- 
pełniony ludźmi. „Luźne” grupki. A na sali już 
się bawią. Przeważnie dziewczyny — przyja- 
ciółki, koleżanki — albo pary. 

20.30 — Zabawa na całego, Zjawia się jesz- 
cze paru spóźnialskich. Wszyscy się bawią. 
Andrzej — disc-jockey coś zapowiada. Nie sły- 
szę, co. Ale tłum wydaje przeciągły okrzyk 
zadowolenia | zastyga w oczekiwaniu. No tak 


—— EO 


Brat zaprosił mnie na wycieczkę do 
Lublina. W mieście tym jeszcze ani razu 
nie byłam, więc bardzo się bałam, żeby 
brata nie zgubić. 

Po krótkim spacerze po mieście zatrzy- 
maliśmy się przed kawiarnią. Na szybie 
wystawowej namalowany był mały dzie- 
ciak zajadający łapczywie lody. Brat za- 
proponował mi porcję śmietankowych. 
Oczywiście zgodziłam się z ochotą. 

Wszedł po lody, tymczasem ja czekałam 
przed sklepem. Ślinka już mi ciekła na 
myśl o tym, co mnie czeka za chwilę. Ta 
chwila jednak bardzo się przedłużała. 
Wreszcie, zniecierpliwiona, weszłam do 
kawiarni i tu okazało się, że... mojego 
kochanego brata nie ma! Domyśliłam się, 


about you”. 

21.00 — Ludzie tańczą, ale już można wyróż. 
nić jakąś grupę pijanych chłopców. Na ię. 
których stolikach butelki piwa. Powietrze 
się ciążkie — dużo osób pali. Chlopak w różowej 
koszulce uśmiecha sią chyba do mnie? Na 
wszełki wypadek znikam w innej części saji, 

Tu tymczasem coń sią dzieje, mle nic nię 


pijanych 

23.50 — Koniec dyskoteki. Wszyscy powgli 
opuszczają salę. Przed budynkiem szereg ss- 
mochodów. Słychać nawoływania. Ludzie paku- 
ją się do pojazdów, inni rozchodzą się — idą 
pieszo. 

Wszystzie twarze zmęczone. 

24.05 — Cisza. Przed budynkiem nie mą 
nikogo oprócz mnie. 

24.07 — Ja teź idę do domu. Teraz naprawdę 


nie ma nikogo 
Natka 


że mi zwiał. Byłam wściekła na niego, że 
coś takiego mi zrobił, ale teź i na siebie, że 
pozwoliłam „wystrychnąć się na dudka”. 

Postanowiłam dotrzeć sama do hotelu 
i tam rozprawić się z Tomkiem. Po drodze 
obmyślałam plan zemsty. Byłam gotowa 
rozerwać go na kawałki. Ale w pewnym 
momencie poczułam też i satysfakcję, że 
tak dzielnie sama sobie radzę. 

Tomek rzeczywiście czekał na mnie 
w hotelu. | pierwsze co zrobił, to pochwalił 
mnie (o dziwo!) za zaradność, opanowanie 
i umiejętność wyjścia z trudnej sytuacji. 
Wyznam szczerze, że całkiem mnie juź 
rozbroiło podsumowanie przez niego całej 
sprawy: To był test na twoją inteligencję. 
Zaliczyłaś go bardzo dobrze. 

Ochota na zemstę prysła. Podstęp został 
wybaczony. 
Ala ze Śląska 


140 tysięcy złotych. 

Fundusz można było także 
zasilić zakupując „tomik'' poe- 
zji uczniów i absolwentów, wy- 
dany przez nich własnym sump- 
tem i oferowany za jedyne 5 ty- 
sięcy sztuka. A że kupić było 
warto, może uwierzycie prze- 
czytawszy jeden z zamieszczo- 
nych tam wierszy, wybrany 
przeze mnie specjalnie dla Was: 


W MUZEUM 


Tak wyglądał PTĄK, 

A tak wyglądał PIES, 

Tu widzimy drzewa, 

A tak wyglądał SKOWRONEK, 

Kiedy jeszcze śpiewał 

A oto jezioro 

I jest nawet ryba, 

TO nawet karp chyba? 

A to już nowa era, 

PROMIENIOWANIE opadło, 

A to pso-ryba, 

DZIECI, KTÓRE Z WAS JĄ 
W DOMU TRZYMA? 


Adrlan Klimczak 


Koncert zakończył się wiel- 
kimi brawami i owacjami. Nie- 
stety, mimo że specjalnie na tę 
okazję zabrałem ze sobą apa- 
rat, nie zrobiłem zdjęć z tej 
imprezy, ponieważ... sam wy- 
stępowałem razem z grupą 
Canto, a zresztą żaden ze mnie 
fotograf. 


SZANSA 


Namoczone etykiety 


Kup 20 butelek soków lub napojów z napisem BILLY, firmy COMIN- 
DEX. Odklej etykiety i prześlij pod adresem firmy: 02-140 Warszawa, ul. 
17 Stycznia 32 w terminie do dnia 31 marca br. Wezmą one udział 
w losowaniu cennych nagród. 

GŁÓWNĄ NAGRODĄ będzie autokarowa wycieczka do PA RY ŻA. 

Losowanie nagród nastąpi w programie Telewizyjnego Kuriera 
Warszawskiego w pierwszych dniach kwietnia br. 


ŚM-24/3 


odkiejają się same! 


SLADSA8 


Wysyłając na adres Comindexu 20 czołow: 
etykiet soków lub napojów możesz wyeeh 
zgsowac super wycieczkę zagraniczną 


i wiele innych nagród 


4 COMINDEX - WARSZAWA 


17 STYCZNIA 32 


tel. 46 70 81 
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70 lat klubu sportowego 


„„Warszawianka” 


Spółdzielczy Klub Sportowy 
„Warszawianka to, obok „Polo- 
Nil”, najbardziej warszawski, pe- 
łen przebogatych tradycji I suk- 
cesów klub stolicy. A wszystko 
«piję się w styczniu 1921 ro- 

U... 


Ze wspomnień założyciela 


Pan Mieczysław Walczak nie- 
dawno skończył dziewięćdziesią- 
ty rok życia i jest jedynym żyją- 
cym członkiem-założycielem klu- 
bu. Tamten okres wspomina z łe- 
zką w oku: „Zanim narodziła się 
„Warszawianka*”, były zespoły 
„Slavii'' i „Polonii”. My wszyscy, 
ówcześni gracze i założyciele 
klubu, rozpoczynaliśmy swoje ka- 
riery w uczniowskim klubie „Sla- 
via". Skupiał on chłopców z wa.- 
szawskich gimnazjów, przede 
wszystkim Reja, Zamoyskiego 
i Konopczyńskiego. Kopaliśmy 
piłkę najpierw w Ogrodzie Sas- 
kim, a później, dzięki znanemu 
fabrykantowi Lilpopowi — na 
obiektach parku sportowego 
Agrykola. Tam właśnie zjawili się 
wysłannicy „Polonii”* i namówili 
nas do przejścia do „Czarnych 
Koszul". 

Wszyscy byli „Slaviści” podpi- 
sali mowę o opiece szkoleniowej 
i organizacyjnej „Polonii”, a je- 
den z jej punktów mówił także, iż 
drużyna nasza nie będzie dekom- 
pletowana i występować mają 
w niej wszyscy gimnazjaliści. 
Właśnie ten ostatni punkt stał się 
niebawem kością niezgody. 
Część chłopaków pojechała na 
Śląsk w celu rozegrania kilku me- 
czów propagandowych. Inni na 
własną rękę organizowali mecze 
w Warszawie. Na zebraniu Za- 
rządu klubu (grudzień 1920 r.) 
doszło do scysji między ,„młody- 
mi' a „starymi” graczami oraz 
władzami „Polonii”. W pewnej 
chwili mój kolega Stanisław Lu- 
xenburg wstał i rzekł: O cześć 
wam panowie magnaci. Po czym 
rzucił na:stół legitymację i wy- 
szedł z sali. Za nim zrobili to 
samo pozostali „Slaviści'”. 

Zostaliśmy więc „na lodzie”, 
ale nadal pragnęliśmy uprawiać 
piłkę nożną, biegać. Postanowili- 
śmy założyć własny klub spor- 


* Aleksander 


towy. 21 stycznia 1921 roku spot- 
kaliśmy się w mieszkaniu moich 
rodziców. Prym wiedli wówczas 
bracia Jan | Stanisław Luxenbur- 
gowie oraz Aleksander Szejnach 
(lekkoatleta, późniejszy olimpi|- 
czyk), który wymyślił nazwę. Aby 
zarejestrować klub potrzebowali- 
śmy pomocy dorosłych. Pomógł 
nam pastor August Loth (wów- 
czas prezes... „Polonii'”'), ojciec 
braci Luxenburgów — Alexander, 
oraz ojczym jednego z zawod- 
ników, pan Henryk Bigost. On też 
na Walnym Zebraniu „Warsza- 
wianki” został wybrany pierw- 
szym prezesem. 


Walasiewicz, „Kusy” i inni 


Historia „„Warszawianki'' jest 
tak bogata, a liczba wspaniałych 
zawodników, którzy reprezento- 
wali jej barwy, tak liczna, że ma- 
teriału starczyłoby na pokaźną 
książkę. Wystarczy tylko przypo- 
mnieć, że trenowali tu tej miary 
sportowcy, co: mistrz olimpijski 
w biegu na 10 km Janusz Kuso- 
ciński, mistrzyni i rekordzistka 
świata w sprintach Stanisława 
Walasiewiczówna, olimpijczyk, 
specjalista w rzucie oszczepem 
Eugeniusz Lokajski, wicemistrz 
Europy w dziesięcioboju Witold 
Gierutto, medalistka mistrzostw 
świata w pchnięciu kulą Wanda 
Flakowiczówna, mistrz pięści 
Polus, wicemistrz 
świata w szermierce Emil Odyra 
i wielu, wielu innych. 

Prężną działalność klubu 
w okresie międzywojennym prze- 
rwał wybuch Il wojny, ale już 
w maju 1945 roku piłkarze „War- 
szawianki”” wzięli udział w mist- 
rzostwach stolicy. Jednak jesie- 
nią tegoż roku działacze piłkars- 
cy i sami zawodnicy znów doszli 
do porozumienia z „Polonią'' 
i przeszli w szeregi „Czarnych 
Koszul". Niejako odwróciło się 
koło historii. Przecież dawni „bun- 
townicy'”' utworzyli „Warszawian- 
kę”, a teraz ich następcy jak sy- 
nowie marnotrawni powrócili na 
ulicę Konwiktorską. Zasłużony 
klub zawiesił swą działalność. 
Dopiero w 1957 roku reaktywowa- 
no go już jako Spółdzielczy Klub 
Sportowy. W kolejnych latach Cen- 


Współzałożyciele KS „Warszawian- 
ka” — bracia Luxenburgowie. Od 
lewej Wacław, Antoni, Jan, poniżej 
Stanisław 


tralny Związek Spółdzielczości 
Pracy wspierał. finansowo klub 
iw latach sześćdziesiątych po- 
siadał on aż 18 sekcji. Niestety, 
lata siedemdziesiąte i osiemdzie- 
siąte to powolny regres „Warsza- 


wianki”. Dziś liczy ona tylko czte- 
ry sekcje (lekkoatletyczna, piłki 
ręcznej, tenisa ziemnego i szer- 
mierki), w których trenuje około 
600 zawodniczek i zawodników. 

Najlepsi obecnie sportowcy 
klubu to: biegacz Maciej Lesz- 
czyński (wicemistrz Polski na 100 
i 200 m), płotkarz Robert Zajkow- 
ski (srebrny medalista w biegu na 
400 m/pł.), Anna Leszczyńska, 
Rafał Rączka i Michał Kurowski 
(młodzieżowi mistrzowie kraju 
w LA), a także piłkarze ręczni, 
którzy walczą o ekstraklasę. Spo- 
re nadzieje wiąże się z tenisis- 
tami — Robertem Śliwińskim (17 
lat) i Pawłem Olszewskim, atakże 
z utalentowanymi szermierkami: 
Moniką Maciejewską i Dominiką 
Butkiewicz. 


Amerykańskie inwestycje 


W ubiegłym roku rozwiązany 
został Centralny Związek Spół- 
dzielczości Pracy i klub stanął 
przed widmem końca. Działacze 
rozpoczęli szukanie sponsorów, 
możliwości zdobywania pienię- 
dzy. Powstała „Fundacja Warsza- 


Otwarcie stadionu „Warszawienki” 
— rok 1932 


wianka”, która wspiera działal- 
ność sekcji. Rok 1990 klub zakoń- 
czył dodatnim bilansem finanso- 
wym. Nawiązano kontakty z biz- 
nesmenami z Danii i Stanów Zje- 
dnoczonych. Korporacja z Dallas 
zainteresowała się klubowymi te- 
renami, bo to przecież 18 hek- 
tarów bliskc centrum stolicy. 
Amerykanie chcieliby stworzyć tu 
centrum _ finansowo-sportowe. 
W jego skład wchodziłyby biuro- 
wce, hotel, hala sportowa z kry- 
tym basenem, korty tenisowe, ha- 
la do gry w squash i kilka innych 
mniejszych obiektów. Co więcej, 
goście zobowiązali się do zacho- 
wania wszystkich dotychczaso- 
wych obiektów. Pomogą w ich 
zrekonstruowaniu, odnowieniu 
i unowocześnieniu. Tytułem dzie- 
rżawy klub ma otrzymywać 20 
procent z zysków całego przed- 
sięwzięcia. Stosowne dokumenty 
mają być podpisane na wiosnę. 
W klubie już teraz powiało na- 
dzieją na lepsze dni. Wszyscy 
oddani mu ludzie wierzą, że w ko- 
lejnym dziesięcioleciu istnienia 
„Warszawianka” wyjdzie z głę- 
bokiego cienia i znów wyraźnie 
zarysuje się na sportowej mapie 
stolicy. Sto lat „Warszawianko''! 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. archiwum 
Repr. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Warto przeczytać 


Perełka 
w bibliotece 


O Januszu Kusocińskim napisano już mnóstwo ar- 
tykułów, opracowań, wspomnień. Wydawać by się 


mogło, że postać tego znakomitego sportowca i dziel- 


nego człowieka jest doskonale znana. Jednak Bogdan 
Tuszyński, sprawozdawca i publicysta sportowy po- 
stanowił raz jeszcze przyjrzeć się ciekawym losom 
„Kusego”'. W efekcie powstała wartko napisana, arcy- 
ciekawa książka pt. Ostatnie okrążenie „Kusego'. 
Składa się ona z trzech odmiennych części. Pierwsza 
obejmuje okres kariery sportowej Kusocińskiego, Au: 
tor zamieścił tu bardzo dużo bezcennych fotografii, 
które opatrzył interesującym komentarzem, dającym 
poznać nie tylko biegacza, ale i epokę, w której Żył. 
Wczęści drugiej przybliża nam wojenne losy bohate- 
ra. Zapoznajemy się z wieloma wspomnieniami świad- 
ków tamtych wydarzeń, z licznymi, nieznanymi dotąd 
faktami zza kulis aresztowania i stracenia olimpij- 
czyka. Bogdan Tuszyński, niczym wytrawny historyk 
przedstawia wszystkie wątki nie tylko wnikliwie, ale 


także w sposób bardzo przystępny. 


Ostatnia część to aneksy: wyniki, osiągnięcia, po- 


szczególne starty zawodnika. 


Wydaje się, że każdy — nie tylko miłośnik sportu 
— znajdzie w tej pracy coś dla siebie, dlatego gorąco 
polecamy ją wszystkim czytelnikom. (ab) 

Bogdan Tuszyński: Ostatnie okrążenie „Kusego”. 
Wydawnictwo Sport i Turystyka. Warszawa 1990 


„KUSY” 


Janusz Kusociński— najsłynniejszy spor- 
towiec ,Warszawianki” 


W 1932 roku, na olimpiadzie w Los Angeles zawodnik 
klubu sportowego „Warszawianka” — Janusz Kusociński 


zdobył tytuł mistrza olimpijskiego w biegu na *0 km. Był to 


pierwszy złoty medal zdobyty przez Polaków na igrzys- 
kach, w konkurencjach męskich. Czas uzyskany przez 
znakomitego biegacza — 30 min. 11,4 sek. był rekordem 
olimpijskim, który poprawił dopiero Emil Zatopek szesnaś- 
cie lat później. Jako rekord Polski przetrwał on jeszcze 
dłużej, bo do 1954 roku, kiedy to Stanisław Ożóg pobiegł 
o 10 sek. szybciej. 

Kusociński był wielkim sportowcem | wielkim człowie- 
kiem. Bił rekordy świata, jako pierwszy przełamał hege- 
monię biegaczy fińskich na długich dystansach (pamiętna 
rywalizacja z legendarnym Paavo Nurmim), a gdy wybuch- 
ła wojna stanął do walki z najeźdźcą. Liczne kontuzje 
| operacje sprawiły, że we wrześniu 1939 roku ominęła go 
karta mobilizacyjna. Do armii zgłosił się jednak jako 
ochotnik. Walczył w obronie stolicy, tak jak wcześniej 
w Los Angeles walczył o sławę | honor dla Polski. Za 
obronę Warszawy dostał Krzyż Walecznych. Po klęsce 
wrześniowej działał w Podziemiu. Aresztowany. przez 
gestapo, przeszedł przez każnię hitlerowskich więzień 
— w alei Szucha i na Pawiaku. Niemcy proponowali mu 
współpracę, on jednak pozostał wierny ojczyźnie i kole 
gom. Dnia 21 czerwca 1940 roku, wraz z liczną grupa 
żołnierzy podziemnego frontu, rozstrzelano go w Pal 
mirach k. Warszawy. W pamięci ludzi pozostał wzorem 
obywatela, sportowca i żołnierza. (ab) 
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Amerykanie mają w lutym „Walontynki” — miły 
dzień, w którym wszyscy wszystkim ślą życzenia, 
przekazują zapewnienia o dobrych uczuciach, bez 
skrępowania mówią: „/ łove you”. 

A my? 

My też mieliśmy taki wczesnowiosenny dzień 
ciepłych wyznań. Do Myszy Szarej przybiegła nie- 
dawno Mysz Wileńska | opowiedziała o... KAZIU- 
KACH. 

4 marca są imieniny Kazimierza, Św. Kazinilerz 
Jagiellończyk jest patronem Litwy. 4 marca zawsze 
(czy w tym roku także?) w Wilnie są „kaziuki”* 
— jarmark nad jarmarki, kiermasz nad kiermaszo. 
Znane w całej Polsce. Na tych kazlukowych kier- 
maszach, jak na prawdziwym odpuście, zawsze 
było tłoczno, gwarnie i kolorowo. Zjazd z najdal- 
szych I bliskich okolic, urocza lokalna gwara, barw- 
ne palmy wileńskie niby nieznane egzotyczne kwia- 
ty, wieńce obwarzanków smorgońskich, kolorowe 
serca piernikowe z miłosnymi sentencjami... (Zofia 
Kossak „Rok polski'). 

Obwarzanki „smorgońskie'' (Pono najlepsze były 
z miasteczka Smorgonie. Tak, tak, tego samego, 
gdzie niedźwiedzie do szkoły chodziłyl) bywały 
cukrowe, waniliowe, słone, i z makiem, i z kmin- 
kiem, i „suszki”” cieniutkie i kruche, drobniutkie. 
A wszystkie nanizane na sznurki i złociste, jakby 
w miodzie maczane. Obdarowywano się nimi, ob- 
wieszano wzajem. 

Kaziukowe serca — duże i maciupkie. Lukrowa- 
ne, zdobione w gołąbki, kwiatki i napisy. Taki 
kaziukowy prezent nie wymagał nadmiaru słów, po 
prostu zawsze znaczył: „Kocham Cię”. 


Na międzynarodowym kongresie okultystycznym 
w Barcelonie, na który przybyło ponad 300 wróżbitów, 
chiromantów, czarodziejów i innych szczególnych spe- 
cjalistów od szczególnych tajników wiedzy tajemnej 
zajmowano się różnymi zagadnieniami, m.in. wróże- 
niem z fusów, kleksów, plam. Bodaj największe zain- 
teresowanie wzbudził jednak referat francuskiego ast- 
rologa na temat stawiania horoskopów na podstawie 
ruchów... sztucznych satelitów Ziemi. 


c, 


A SEŻ DAĆ SSC 
i JE NAJmiodaza rłordzwika śńdata 


miała Amerykanka Gertruda Ederie bijąc 17 VIII 1919 r. 
rekord w pływaniu stylem dowolnym na 880 jard 
_ _ NAJstarszym rekordzistą świata jest Niemiec 
hard Weldner. Gdy bił rekord w chodzie na 20 mil, 


-_ rok 1974, a on miał 41 lati71 dni. —. 5% ) 
__ NAJbardziej wszechstronna sportsmenka wszech- 
- czasów (na razie!) — to Charlotte „Lottle” Dod z Anglii. 
- Wlatach 1887-1893 pięciokrotnie wygrała turniej wimb- 
_ ledoński, w 1904 r. zdobyła mistrzostwo Anglii w golfie, 


w 1908 r. — srebrny medal olimpijski w łucznictwie. Na 
i j | ż - przełomie wieku reprezentowała Anglię w hokeju na 

leńcami na tereny ich powojennego osiedlenia. MYŚLI NA GWOŹDZIU Foirawie: Ri” H poj % 
Bywały „kaziuki” w Zielonogórskiem, Gorzows- anie R Akk Ha NAJwiększym „pożeraczem'” rekordów jest Wasilij 
kiem, gdzieniegdzie w Szczecińskiem... Ale jakby ta 2 Aleksiejew (ZSRR). Od 24 stycznia 1970 r. do 1 lis- 
tradycja CE A może by do niej wrócić. Ę ER opada 1977 r. poprawił 80 rekordów świata. 

Ja, Mysz Szara — Myszy Wileńskiej „,kaziuka”” 4, zek: t 7  Y3E84 3 BODY I . 
przesyłam — piernikowego! ZN UERZZIÓW, BEER 


HAU... 
HAU... 


„Kaziuki'' przywędrowały z wilniukami-przesied- 


l>yl napiecie, 
zyk napiSóó, 

(AWR e foodażą 
fotrjeztokiej 


2 Skąd się wzięło powiedzenie: 
: „rozebrać się do rosołu"? 


Proma DLOŹ sa O 3 o SC 


Kto się boi myszy? 
Angielski psycholog Gerald Henderson postanowił 
obalić powszechne przekonanie, że tylko kobiety boją 
się myszy, a mężczyźni zachowują się wobec tych 
zwierzątek z pełną obojętnością. 
Henderson przyniósł kilkanaście białych myszek do 
sali, w której odbywała się jakaś szalenie poważna 
© konferencja. Uczeni, przede wszystkim panowie, byli 
Pewien bostoński lekarz stwierdził, że każdy || pochłonięci dyskusją i nagle po sali rozbiegły się 
mężczyzna, który ukończył 55 lat, poświęcił w swym myszki. Większość panów z krzykiem zaczęła uciekać 
życiu przynajmniej 3350 godzin na golenie. Gdyby z sali. 
się nie golił, miałby brodę długości prawie 8 i pół Plotka z tego wydarzenia głosi, że na sali ostały się 


metra. jedynie dwie panie. Złośliwi dopowiadają jednak, że 
a je 


były to... bardzo wiekowe i zupełnie głuche panie. 
ADRIAN — łacińskie Hadrianus albo Adrianus 


— należący do miasta Adrii w Picenum, w środ- 
kowowschodniej Italii, mieszkaniec tegoż miasta; 
Mare Hadrianum — Morze Adriatyckie. Imię męskie 
głośne od czasów cesarza rzymskiego Publiusza 
Eliusza Hadriana (117-138 n.e.). 


Rys. MAGDA JASNY 


Ser o zapachu... jodeł 


W szwajcarskim kantonie Vaud produkuje się nie- 
zwykle oryginalny gatunek serów zw. Vacherin. 

Jesienią w dolinie Joux rozpoczyna się korowanie 
ściętych jodeł. Świeżymi, długimi wiórami opasuje się 
wielkie bochny owczego sera. Ułożone na półkach 
dojrzewają w piwnicach przez cztery tygodnie, co- 
dziennie kąpane w słonej wodzie. 

Delikatny, aromatyczny ser Vacherin sprzedawany 
jest w pudełkach z jodłowych wiórów, a najlepiej 
smakuje z orzechami, winogronami, gruszkami lub 
figami. Spożywając ma się... las w gębie. 
NN 


DIANA (chyba collie, czyli owczarek szkocki) —Ewell- 


<4 AMOREKrasy basset. Ukochany pies Moniki T. z Kielc 
Wny Burzyńskiej z Leszna Wlkp. 
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FRYDERYK — staroniemieckie fridu — obrona, 
opieka, schronienie, pokój i richi— potężny, możny, 
bogaty. Imię męskie oznaczające tego, który jest 
w stanie zapewnić komuś wystarczającą opiekę, 
albo wyrażające życzenie, aby nowo narodzone 
dziecko znalazło możnych protektorów. 

Najsłynniejszy polski Fryderyk to, zapewne, wie- 
Iki kompozytor — Fryderyk Chopin (1810-1849). 
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BOODzień dobry — poranny mapazyn rozmalło- 


9.35 Przyjem z pożyłecznym . 
10.00 „Uoeczka z krainy złota” (4) — serial prod. 


grechosi. 

f05$ Aktualności telegazety 

11.00-14.55 Telewizja edukacyjna 

19,00 Wokół nas — Przygołówania do włosny (2) 
1130 Wawel "wej 

12.00 Chemia — Węglowodany 

120 Spottania z (Reraturą: Liryki Juliusza Słowa- 


skiego 
1305 Agroszkołą —. Wiryskiwanie zamiast gaż- 


ma 

SS Tele-radiokomputer 

14.05 „Jedwabny stiak”, „Trakt południowy w Ira- 
me” — serial dok. jap. 

14.55 Program dnia 

15.00 „Warszawa 1915-1922" — film dok. 

16.00 Wiadorności popołudniowe 


16.50 Kino TIk-Taka 

17.15 Teleexpress 

17.35 Laboratorium — Energetyka jądrowa (3) 
18.00 10 minut 

18.10 Portrety" „„Teatrum tu wiele może uczynić” (o 
twórczości Wojciecha Bogusławskiego) 

18.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości : 

270.05 „Marcowe migdały” — film tab. prod. poł- 
bej, reż. R. Piwowarski, wyk. O. Lubaszenko, P, 
Siwkiewicz, |. Przegrodzki. SŁ Brudny. 

21.40 Listy o gospodarce 

22.10 Misterium ognia 

22.40 Wiadomości wieczorne 

23.00 Język trancuski (15) 


Program 2. 
17.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
8.00 CNN — Headline News 
8.10 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla dzieci 
9.10 „Marc i Sophie” (5) — serial franc. 
9.35 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 „Kocie ślady” — film fab. prod. polskiej, reż. 
P. Komorowski 
1230 Film dok. 
13.15 Program dnia 
13.20 Przegląd prasy ' * 
13.30 Dookoła świata: Na płaskowyżu Ustiurtl w Ti- 
mbuktu 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Ekostres — magazyn ekologiczny 
14.45 Studio aktywnej telewizji 
15.00 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla dzieci 
16.00 Na antypodach: Nowa Zelandia — reportaż 
E Jaworowskiej 
16.30 Europejskie Święto Kwiatów w Belgii 
17.00 „Niepowtarzalny Buster Keaton" (1) — film 
dok. prod. ang. 
18.00 Program lokalny 
18.30 Modlitwa wieczorna 
18.30 Język angielski (48) 
20.00 „Jak inaczej spędzić resztę życia, czyli 
medytacje wanscedentalne" — program Michała 
Nekanda-Trepki 
21.00 Program publ. 


i 5, 6, 7, 8 marca 


u Śryla 
m $ A 


2188 Alacdemia Pobliego Filmu; „Ostatni etap” 
Ne , 


— lim w reż. W. 
ZIS Kulisy 

0.05 CNN — Headline Nowa 
ŚRODA © M 


1. 
gej 0 Dzień dody — poranny magazyn razmato- ? 


8 Wiadomości poranne I 
9.30 Domowe hole 


10.55 Aktualności telegazety 

11.00-14.05 Telewizja edukacyjna 

11.00 Opowieści księżniczki Liliwati 

11.15 Przygody kapitana Remo 

11.30 Sylwetki historyczne — Stanisław Konarski 
12.00 Człowiek i środowisko 

12.30 Spotkania z literaturą — Stolan Żeromski: 
„Ludzie bezdomni” 

18.05 Agroszkoła — Smarowanie | chłodzenie 
silników spalinowych 

13.35 Ekonomia dla rolnika 

13.45 Chemia bez tajemnic — Krzyżówka chemicz- 
na 


14.00 Język niemiecki (24) - 
14.30 Reportaż 

14 $$ Program dnia 

15.00 „Warszawa 1923-1928 — film dok: 
16.00 Wiadomości popołudniowe 

16.10 Video-Top 


16.20 Kino nastolatków: „Jeden rok w pewnej 


szkole” (8) — serial czechosł. 

16.50 Sami o soble — magazyn nastolatków 
17.15 Teleexpress < 

17,35 Biznes — program T. Jacewicza 
18.00 10 minut 


18.10 Klinika zdrowego czlowieka — Chrapanie 


18.30 Sprawa dla reportera 

19.15 Dobranoc 

19,30 Wiadomości 

20.05 „Dynastia” (72) — serial USA 
21.00 Studio tajemnic 

22.50 Wladomości wieczorne 

23.00 Język angielski (18) - 


Program 2. 
7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
8.00 CNN — Headline News 
8.10 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla dzieci 
9.10 „Czterdziestolatek” (5) — serial TP. 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 „Kazard' — film fab. prod. węgierskiej, reż. 
Pal Erdos 
12.30 Film dok. 
13.10 Magazyn narciarski 
13.40 Express gospodarczy 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Program dnia 
14.20 Przegląd prasy 
14.30 Repetycje 
15.00 „Ulica Sezamkowa'* — progr. dla dzieci 
16.00 Przeboje na smyczki — przedstawia Roman 
Lasocki (2) 
16.20 Film dok. 
17.00 „Zmiennicy” (1) — serial TP, reż. S. Bareja 
18.00 Programy lokalne 


" 1100-14,55 


18.30 „MAS — porial USA 
19.20 Wojna 0 pókój . 
19.30 Język rancuski (15) 
20.00 Tematy na dziś | na jutro — „Wybór drogi” 
70.40 Moje książki 
u 00 Ze wazystkich stron: „Sztokholmski kalojdo- 
op" 
21.30 Panorama dnia 
Le wita — wrlal TP 
16 Toi 
BRA (et 
„Dramat w 
23.30 CNN — Hoadline News 


CZWARTEK 7 


Program 1. j 
Ai Dzień dobry — poranny magazyn rozmalto- 


9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Sło lat = magazyn ubezpieczeń społocz- 


nych 

9.20 Domowe przedszkolo 

9.45 „Horkules Poirot — datoktyw” (5) — sorial 
krym. prod. ang.  - 
10.30 Reportaż 
10.55 Aktualności tologazaty 
lewizja edukacyjna 
oczy” (6) — „Tworzenie przy: 
nim. USA 
E la sztuki 
12.00 Fizyka — Fale olekiromagnotyczno (2) 
1230 Cisza I dźwięk (2) — Clarence Barlo w RFN 
e Mgroszkola — Sprzęgło I przekladnia ciąg- 
nika e 
13,30 Ziemia nasza planeta: Wiatr a krajobraz 
14.05 „Duch romantyzmu” (4) — sorial dok. prod. 
ang.iranc. 
14,55 Program dnia 
15.00 „Warszawa 1929-1934" — film dok. 
16.00 lomości popołudniowe 
16.10 Video-Top 
16.20 Dla młodych widzów: „O naturze rzeczy” 
17.15 Teleexpress 
17.35 Spojrzenia — publicystyka międzynarodowa 
18,00 10 minut 
18.10 „Było, minęło, nie wróci” — film dok, 
18.45 Magazyn katolicki 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Herkules Poirot — detektyw" (5), „Król 
trefl" — serial krym. prod. ang. 
20.55 Pegaz 
21.25 Program publicystyczny 
22.25 Wiadomości wieczorne 
22.40 Jazz Jambore'90 
23.15 Język angielski (48) 


m reporlał 


Program 2. 
7.55-11,00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 3 
8.00 CNN — Headline News 
8.10 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla dzieci 
9.10 „W labiryncie” — seria! TP (powt.) 
9.40 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.60 „Ostatnia droga” — fllm fab. prod. radz. 
12.45 Program dnia 
12.50 Przegląd prasy 
13.00 Wrocław na antenie „Dwójki'” 
14.00.CNN — Headline News 
14.15 Szczecin na antenie „Dwójki”” 
15.00 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla dzieci 
16.00 Magazyn krajów nadbałtyckich =, 
17.00 „Blizny” (2), „Polowanie z nagonką” — film - 
dok. 


18.00 Program lokalny 

18.30 „Cudowne lata'* — serial USA 
19.30 Język niemiecki (18) 

20.00 Studio sport 

21.00 Ekspres reporterów 

21.30 Panorama dnia 


2145 Spor ' 


2148 Porty z lamusa: Aletolerancja”, reż. O.W. 
GriMtN, wyk. L. Gish, M. Marsh, F. Tuner 


2.16 1 Gzeslawam Miłosz. 

Ę Rozmowy om Okupacja 
23.30 CNN —— Haadiine Nowa KAYA 
PIĄTEK 6 m i 


ż [ę 
Program 1, DIN 4 
00% Oy POP MARZY ró 

o 4 * 


9.00 Wiadomości porańne , ę 


9.10 Erpress gospodarczy 

0.30 Domowa przedakołe 

9.55 „Kariera Nikodema Dyzmy” (4) — serial TP 
10,55 Aktualności Tolegazoty . 
11.00-14.56 Tefowizja edukacyjna *, 
11.00 „Było soba życie” (11), „Oko” — sonal 
anim. prod, franc. 


11.30 Kobiety Oclacia: Kazimiera Illakowiczówna 


12.00 Aoporlaż 

12.30 Galeria świata. „Ermitaż” (12), „Malarstwo 
małych mistrzów holondorakich” — film dok. prod 
radz. 

13.05 Agroszkola — Koła I klarowanie ciągników 
13.36 Jązyk angielski (24) x 
14.05 Kim być — program dla 15-latków 

14,30 Uniworsytet nauczycielski: Kultura muzycz- 
na, Poznawać dźwięki 

14.55 Program dnia 

15.00 Fllm dok. 

15.30 Panorama światowego sportu 

16.00 Wiadomości popołudniowe 

16.10 Video-Top 

16.20 Dla dzieci: Cojak 

16.45 Dla najmłodszych 

17,15 Teleoxpress 

17.35 Raport 

18.00 10 minut” : 
18,10 „Kariera Nikodema Dyzmy” (4) — serial TP 
19.00 Od Kapitału do kapitału 

19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

20.05 „Na skrzydłach orłów” (4) — serial USA. 
21.05 Woekend w „Jedynce” 

21.15 New York, New York 

21.45 Fllm dok. 

22,15 Wiadomości wieczorne 

22.30R0że Europy — live 


Program 2. 
7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
8.00 CNN — Headline News 
8.10 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla dzieci 
9.10 „Kusza” (11) — serial USA 
9.35 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Obrazy, słowa, dźwięki — progr. o sztuce 
12.00 Film dok. 4; - 
12.50 „Crime story” (34) — serlal USA 
13.40 Express gospodarczy 
14.00 CNN — Headllne News A 
14.15 Program dnia 
14.20 Przegląd prasy - 
14.30 Czas katolicki — katolicki magazyn młodzie 


żowy - 

15.00 „Ulica Sezamkowa" — progr. dla dzieci 

16.00 „Kusza” (11) — seria! USA (powt) 

16.30 Wzrockowa Lista Przebojów Marka Nie- 

dźwieckiego 

17.00 „Przychodnia wszelkich dolegliwości" — se- 

ria! austral. 

18.00-19.00 Program regionalny 

19.20-21.30 Program regionalny 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.55 „Crime story” (34) — serlal USA 

22.45 Program reglonalny 

23.05 Obrazy, słowa, dźwięki — progr. o sztuce. 
0.05 CNN — Headline News 


Największe — przedsię- 
wzięcie ludzkości, 


PIRAMIDY EGIPSKIE? 
MUR CHINSKI? 
KANAŁ PANAMSKI? 


NIE! Zdaniem historyków takim 
superosiągniąciam są holender- 
skle tamy I kanały, Jak obliczono, 
w ciągu ostatnich 500 lat stoczono 
tam zwycięską walką z morzem, 
co pozwoliło odzyskać tysiące ki- 
lometrów kwadratowych lądu. Od 
XIV wieku przy budowie tam I za- 
pór przerzucono 200 mln 
m sześc. gruntu. Budowa kana- 
łów | rowów odwadniających wy- 
magała przemieszczenia jeszcze 
600 mln m sześc., a umocnienia 
brzegów — dalszych 200 mln 
m sześc. Przy tych inwestycjach 
przepracowano ponad 135 min 
dni. (PAP) 


Gratisowe 
prospekty!!! 


Oferujemy katalog z adre- 
sami firm samochodowych 


oraz wzory listów gwaran- 


tujących 
prospektów. 

„HORAT” 
Dąbrowa Górnicza 1 
Box 134. 


otrzymywanie 


ŚM-9/10 


Agencja „Pośrednik” oferuje 
czytelnikom fotobiuletyn — adre- 
sy rówieśników z zagranicy, któ- 
rzy chcą nawiązać koresponden- 
cję np. w celach wymiany myśli, 
w celach kolekcjonerskich, wspó- 
Inych odwiedzin, wyjazdów za- 
granicznych itp. 

Zestaw 300 adresów oraz 'ad- 
resy międzynarodowych klubów 
korespondencyjnych dla mło- 
dzieży — cena 20 tys. zł — prze- 
słać przekazem pod adresem: 

„Pośrednik 

ul. Jagiellońska 7 

34-300 Żywiec 

ŚM-35 


Dziś rano spotkaliśmy się pod kioskiem przed szkołą, Michał 
kupował gumę. Widziałam, jak wyciągał z dżinsów plik bank- 
notów. Wciąż |est nadziany. Nosi je luzem w tylnej kieszeni, 
oczywiście nie zapiętej! Zwróciłam mu uwagę, że kusi złodzieja 
| odnlosłam pewien sukces. Przełożył je do kieszeni wiatrówki. 

Agnita Dwojak znów upomina się o szmal. Jest nieprzyjemna 
| natarczywa. Całą pierwszą przerwę zmarnowałam na użeraniu 
się z nią. Daje mi termin do jutra do południa i grozi już zupełnie 
otwarcie. Zaczynam zdawać sobie sprawę, że mam do czynienia 
ze zwyklą szantażystką. Kiedy pytam, skąd jej do jutra wytrzasnę 
le pieniądze, odpowiada bezdusznie: to twoja sprawa, czy 
wyżebrzesz, czy zwiniesz, nic mnie to nie obchodzi. 

Przez całą lekcję myślę, Jak zorganizować trochę forsy. Widzę 
tylko jedną możliwość... Ale czy się odważę? Muszę się odważyć! 

wtorek, 3 kwietnia 

Prawie nie spałam. Zdecydowałam się to zrobić zaraz po 
przyjściu do szkoły. Muszę się spieszyć. Michał wpłaca dzisiaj 
resztę pieniędzy na kurs żeglarski, może się pozbyć ich już na 
pierwsze| przerwie, a wtedy pryska ostatnia szansa... Czy mi się 
uda?... Boże! Taki wstyd! Co ja robię?! Wiem, że nie powinnam 
tego robić, ale czy jest jakieś inne wyjście? 

W tym ciekawym miejscu pamiętnik urywał się nagle, niestety. 
Dalej znajdowały się tylko niezbyt udolne szkice różnych modeli 
bluzek I sukienek. Czyżby pozazdrościła Terce Duląb i klubowi 
postrzelonych projektantek? Jeszcze niżej, pisane chyba na 
ostatniej lekcji kolumny cyfr, Jakieś obliczenia, dodawania, mno- 
żenia, dzielenia. Zapewne trzeźwa literatka sporządzała kosz- 
łorysy tych kreacji | przymierzała wydatki do swych zasobów 
pieniężnych aktualnych | spodziewanych, bo obok umieszczała 
różne daty. Wyglądało, jakby rozluźniła się zupełnie, tudzież 
przestała przejmować sprawą sukienki, panią Kasper 1 Agnitą 
Dwojak. Czyżby udało się jej pomyślnie „zorganizować szmal” 
| rozwiązać wszystkie problemy? 

— Ale co? — wyszczerzył ząbki Złośliwy Miecio. — Bomba! 
Chyba nie spodziewaliście się takiego obrotu sprawy? 

Zerwałem się z wiórków. 

— Na co my jeszcze czekamy?! Chyba mamy załatwioną 
sprawę. To Jest tak Jak przyznanie się do winy! 

Miś też wstał. Miał wyraźnie zakłopotaną minę. Rozumiałem 
go. A 

— Smutno ci — mówię. — Mnie też. Bo jednak okazała się tą 


wyjątkową świnią. Co do tego nie żywisz już chyba złudzeń? 

Miś chrząknął zaaferowany. 

— Jeśli ten Michał, o którym wspomina, to Michał Kiełbik, 
a wszystko na to wskazuje, rzecz wygląda faktycznie dość 
przygnębiająco. Czy nie mamy do czynienia przypadkiem z jakąś 
literacką fikcją? To jest przecież o wiele za długie i za droblaz- 
gowe jak na prawdziwy list, zwykły list! A te dziewczęta tak lubią 
zmyślać! | nie zapominaj, facetka afiszuje się przecież |ako 
literatka, to może być po prostu jakaś pisarska próba... 

— Wiem, że trudno ci się pogodzić, że obiecująca Ilteratka jest 
złodziejką, ale weź pod uwagę, że już podczas pierwszej 
rozmowy z nią obaj odnieśliśmy to samo wrażenie. To przebojo- 
wa dziewczyna, wycwaniona i bystra, potrafi sobie dać radę 
w każdej sytuacji. 

— To fakt, przebojowa. 

— No właśnie. | za wszelką cenę chce być „na poziomie” 
eleganckich, wyrobionych I obytych ,,„światowych” koleżanek. Za 
wszelką cenę Misiu! A ona jest ambitna I co postanawia, to musi 
zdobyć! To wszystko wyłazi z tego listu I pamiętnika! | prawie 
każdy szczegół się zgadza... 

— No, nle, są wyraźne różnice — oponuje Obara. — Na 
przykład ta Agnita Dwojak, która pośredniczy i wyręcza Lilkę, 
a następnie ją szantażuje. 

— Bo to jest swojego rodzaju „twórczość ”', ale na zasadzie 
przykrywania rzeczywistości, żeby ładniej, ciekawiej, a czasem 
strasznie|j wyglądało. Niemniej jestem pewien, że Lilka opisuje 


„ własne, prawdziwe przeżycia, przerabiając je nieco miejscami, 


czasem dramatyzując, czasem retuszując no i zmieniając na- 
zwiska. Alicja Pająk — to pewnie ta jej koleżanka z internatu, 


z którą do niedawna bardzo się przyjaźniła. Sledziały przy 
jednym stoliku... 

— Janka Sajko? — rzucił Miś. 

— Właśnie. A Agnita Dwojak? 

— To chyba postać złożona z dwu osób. Może z Janki Sajko 
I z Terki Duląb, albo jeszcze z kogoś... W ten sposób zaciera 
granicę między prawdą a zmyśleniem, po prostu ,„zachachmęca 
dla niepoznaki”, jak się u nas mówi. Kto nie jest wciągnięty 
w tutejsze sprawy, nie połapie się, ale my? Na pauzie przygwoź- 
dzimy ją! Już się nam nie wywinie. 

Miś spojrzał na mnie ciężko, ale nic nie powiedział. 

Pędzimy spóźnieni do klasy kombinując, |akle wymyślić uspra- 
wledliwienie dla Koci, że zjawiamy się pod koniec lekcji, ale 
z opresji ratuje nas... nie, tego się nie spodziewałem — właśnie 
Janka Sajko. Jak się wkrótce dowiaduję, nie jest to zbieg 
okoliczności. Wyleciała z gabinetu Okulli czerwona Jak burak, gdy 
gnaliśmy korytarzem. Zatrzymała nas wyraźnie zaskoczona. 

— Właśnie lecę po was. Okulla chce się widzieć z wami 
w cztery oczy. 

— Jak ze mną i z Obarą to chyba w sześć oczu — prostuję. 

— Nie! Najplerw masz przyjść ty, Żaba, a dopiero po tobie 
Obara. 

— A więc idziemy na przesłuchanie, jak świadkowie w sądzie. 
Nie podoba mi się to. Czy nie wiesz, o co jej chodzi albo 
— o kogo? 

— O Lilkę Dudek. Mnie też o nią wypytywała. 

— Ciebie?! 

— Chyba dlatego, że jestem też z internatu, a może również 
dlatego, że siedziałam z nią długo przy jednym stoliku. Oczywiś- 
cie wiem, co można mówić Okulli, a co nie i praktycznie nie 
puściłam pary z gęby... 

Robi nam się gorąco. Czyżby Okulla też była na jakimś tropie? 

— 0d paru dni ktoś rozpuszcza plotki na temat Lilki — ciągnie 
Janka. — Może to ta sama osoba, co przysłała anonim do Okulli. 

— Czy.. czy w tym anonimie było o kradzieży? — pytam 
podniecony. 

— Tak, Ktoś chce wrobić Lllkę w kradzież sukni pani Kasper ze 
strychu. 

— Wrobić? Więc ty sądzisz, że ona nie ukradła? 

— Janie sądzę, ja WIEM — Janka uśmiecha się tajemniczo. Ale 
jest coś niedobrego, szelmowskiego w tym uśmiechu. 


+ 


Ta szarobura bryła to srebro 


S rebro w szaroburej bryle wy- 
gląda całkiem zwyczajnie. 
Bursztyn, choć drogi jak złoto, nie 
jest wcale w Polsce rzadkością. 
Jego okruchy, i te jasne, i te 
koloru bursztynowego, można 
| dziś wygrzebać w nadmorskim 
piasku. Jak więc z tych „zwykło- 


Surowy bursztyn z tzw. korą, Co Jost 
w środku — nigdy nie wiadomo 


ści' powstać mogą tak fantas- 
tyczne pierścionki, bransolety, 
brosze?! 

Pan Marek Brzozowski, znany 
twórca biżuterii artystycznej, ab- 
solwent dwóch wydziałów war- 
szawskiej Akademii Sztuk Pięk- 
nych: rzeźby i architektury, 
śmieje się z takiego pytania. 


Każda rzecz Jest unikatem.'O kształcie decyduje kawałek bursztynu 


Autorem mego portretu jest Marcin Romey- 


ko, którego zapisuję do Rzepklubu. 


RZEPKLUB zrzesza ludzi z poczuciem 
humoru, I ty możesz zostać członkiem 
Rzepklubu, jeśli narysujesz, wymyś- 


lisz, wyszperasz coś wesołego. Spró- 
buj! Najpierw uśmiechnij się, pomyśl... 
a nuż się udal 


NOWE PAPIEROSY! 


Zaprojektował Stetan Łapniewski, które- 
go zapisuję do Rzepklubu. 


Srebrna blacha wygląda niepokaźnie. 
O gotowej bransolecie nikt tak nie 
powie 


— Jak to „jak'”? — mówi. 
— Najpierw szlifuję I poleruję 
bursztyn, później dopiero szkicu- 
ję dla niego formę (to mój własny 
sposób, kolejność na ogół jest 
odwrotna). Rysuję tak długo, aż 
znajdę „tę jedyną'* — najdosko- 
nalszą. Na przykład broszki 
— dla małych bursztynowych ,„o- 
czek' wybrałem tym razem 
kształty „zoologiczne ”': ryby. Du- 
że, małe, okrągłe jak flądry i cał- 
kiem abstrakcyjne. Każda inna, 
choćby ich miało powstać dwa- 
dzieścia! Projekty rodzą mi się 
w głowie w sekundę — od tego 
jestem artystą!. 

Pracownia pana Marka wyglą- 
da jak najzwyklejszy warsztat. 
Wzdłuż dużego okna (musi być 
widno) ustawione są cztery stoły: 
elektryczna walcarka, na której 
przewalcowuje się srebrną bla- 
chę i drut na odpowiednie grubo- 
ści, stół z tysiącem nożyc do cię- 
cia, pilników, trzymadeł itd.; miej- 
sce do lutowania — tu się pracuje 
palnikiem, gazem i lutem; wre- 
szcie — polerka (najbardziej bru- 


Redaguje WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 


Zamieszczam dziś wyjątki z Waszych listów. 
Myśli, poglądy, opinie, czasem wesołe: 
© Niech żyje ulica Sezamkowa! W moim domu 
wszyscy jesteśmy zachwyceni. Najbardziej oczy- 
wiście mój braciszek — przedszkolak. Nawet mój 
kundelek Bambi siedzi przed telewizorem! Anka 
© Aby do wiosny, Rzepiel Kajtek 
© Odrokunie natknęłam się na „Świat Młodych". 
Dziś udało mi się zdobyć ostatni numer. Ucieszy- 
łam się, że jeszcze jesteście! Już myślałam, że 


połknął was kryzys... 


Anastazja P. 


© Czemu nie lubisz Barbie, Rzepie? Jest prze- 
śliczna. Kocham Barbie! „Wariatka” 

© Kartkaze Szkocji: .../ żebyś wiedział, że w tutej- 
szych książkach kucharskich przepisy wcale nie 
zaczynają się od słów „Pożycz od sąsladki Jaj- 


ko"... 


Tyle na dziś. Do zobaczenia! 


Wasz RZEP 


dno miejsce w pracowni), gdzie 
specjalnymi pastami: zieloną 
(chromową) I czerwoną, na filcu, 
który zdziora wszolkie chropowa- 
tości, nadajo sią srobru ostatocz- 
ny połysk. 

Taka jost prawda — że artysta 
najbardziaj „artystycznie wy- 
gląda na zdjąciu. Na co dzień, 
przy pracy, nieraz ciążkioj | bar- 
dzo męączącej, jest ubrudzony 
| zakurzony. 

Pośród klipsów, łańcuszków 
| brosz, bransolota — marzenie... 
Na oko ciężka, nowoczesna, 8u- 
rowa. Pięknalll 

—A wykonuje się Ją tak prozal- 
cznie — mówi pan Marek. — Dwa 
odpowiedniej grubości I długości 
paski srobrnej blachy trzeba zlu- 
tować (zawsze na prostym odcl- 
nku). Potem wyciąć spód, połą- 
czyć. Wygląć, wypolerować, wy- 
kończyć. I to już koniec. No nie, 
potem jeszcze wykwasza się tę 
„zwykłą” blachę w specjalnych 
kwasach — żeby osiągnąć sreb- 
rzystą blel... 


Jest piękna! 


Praca „w srebrze” to radość, 
Radość tworzenia | satysfakcją 
z sukcesu — z licznych nagród 
| wyróżnień w Polsce I na całym 
śwlocio, z wystaw cieszących się 
zawsze powodzeniem, z „wyro- 
blonogo nazwiska”. 

— Marok kocha przede wszys- 
tkim naturę — mówi żona El. 
żbieta, toż fachowiec z branży, 
— Żaglo, Jezlora, las, kawałek 
drewna, kamień, któro nadają się 
do rzeźblenia — to Jego najwięk- 
szo szczęście, Gdyby prozalczne 
życie na to pozwoliło, pewno by 
tylko rzeźbił. 

— Ale pracować w srebrze bar- 
dzo lubię! — zapewnia pan Ma- 
rok. — To Jost taki sam materiał 
dla artysty jak kamień czy dre- 
wno: trwały. Z niego natychmiast 
powstaje to, co sobie wymarzy- 
łem, wymyśliłem. Widzę efekt 
swojej pracy I bardzo mnie to 
cieszy. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Prace Marka Brzozowskiego znane 
są na świecie: w Neapolu, Rzymie, 
Amsterdamie, Paryżu, Berlinie, Lon- 
dynie, Montrealu, Nowym Jorku, Hou- 
ston, Meksyku, Kolonii 


WARREN + 
BEATTY 


— wróg schematów 


Właśnie oglądamy tego niezwykłego ak- 
tora na ekranach naszych kin w filmie, 
o którym mówi się, że jest jego osobistą 
wizją komiksu | wizją Hollywoodu zarazem 
—=w „Dicku Tracy". Jest on jedną z najbar- 
dziej znanych hollywoodzkich postaci, jed- 
ną z wielkich indywidualności współczes- 
nego kina — nie sądzę jednak, byście 
pamiętali o którymkolwiek z jego dokonań 
z przeszłości. Możecie znać jedynie poka- 
zany nie tak dawno w telewizji jego film 
„Czerwoni”, o Johnie Reedzie, jedynym 
Amerykaninie, który brał udział w Rewolu- 
cji Październikowej. Warren gra w nim 
główną rolę, a zarazem jest reżyserem 
tego filmu. Możecie także znać Warrena 
Beatty z prasowych ploteczek. Szalenie 
przystojny, a do tego obdarzony przez 
naturę wielkim urokiem osobistym, artysta 
słynie z licznych miłosnych podbojów, Je- 
go romanse, w tym wiele z prawdziwymi 
sławami ito nie zawsze stanu wolnego, nie 
kończące się nigdy przed ołtarzem przy- 
niosły mu sławę największego uwodzicie- 
la w Hollywood, istnego Casanovy. | gdyby 
tak policzyć zdania poświęcone panu Beat- 
ty jako twórcy i znakomitemu artyście 

wypadłoby ich znacznie mniej niż tych, 
którymi opisywano (nie bez fantazjowania 
zresztą) skandale, których był bohaterem 
Również po zakończeniu zdjęć do filmu 
„Dick Tracy” wszechwiedzący dziennika- 
rze opublikowali natychmiast datę ślubu 
52-letniego Warrena z 30-letnią wówczas 
Madonną. Jak zwykle wieść ta — okazała 
się plotką 

Dorobek artystyczny Warrena nie prze- 
kracza 20 filmów, kręconych od czasu do 
czasu, w ciągu 27 lat. Artysta ten nigdy 
specjalnie nie lubił stawać przed kamera- 
mi. Nigdy nie decydował się na role dla 
pieniędzy, choć nie ukrywał równocześnie, 
że od początku zależało mu na bogactwie 
i sławie, bo tylko to gwarantuje artystyczną 


niezależność. Zdobył sobie taką pozycję 
własnymi siłami, mozolną pracą, a prze- 
cież mogło być inaczej — był bratem 


słynnej gwiazdy 

Urodził się w Richmond wstanie Virginia 
30 marca 1937 r. Jego ojciec, były dyrektor 
szkoły, był człowiekiem zasadniczym, su- 
rowym, o konserwatywnych poglądach 
Warren i jego siostra Shirley odziedziczyli 
jednak po matce talent artystyczny i zain- 
t sowania dziedzinami artystycznymi, 
szczególnie sztuką dramatyczną. Pewno 
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ze względu na poglądy ojca oboje nie lubią 
wspominać okresu swojego dzieciństwa 
— ta część ich życia ponoć obfitowała 
w rodzinne konflikty 

Oboje jednak najwyraźniej umieli obro- 
nić swe zainteresowania. Wybrali studia 
aktorskie. Prócz tego Warren wstąpił do 
drużyny futbolowej w Arlington, gdzie wó- 
wczas mieszkali. Okazał się świetnym pił- 
karzem. Namawiano go, proponując nawet 
duże sumy, by wstąpił do drużyny zawodo- 
wej — nigdy żadnej z tych ofert nie przyjął 

Gdy Shirley opuściła dom rodzinny i za- 
debiutowała z sukcesem w kinie (znacie ją 
dobrze — to przecież świetna Shirley Mac 
Laine) — młody Warren kontynuował stu- 


dia dramatyczne. Wkrótce jednak i on 
opuścił Arlington przenosząc się wbrew 
woli ojca do Nowego Jorku, na słynny kurs 
aktorski Stelli Adler. Aby się tam utrzymać, 
musiał dorywczo zarobkować jako pianista 
w barze, a czasem pracował po prostu jako 
robotnik. 


Prawdziwego talentu trudno jednak nie 
zauważyć. Coraz częściej więc angażowa- 
no Warrena w sztukach telewizyjnych 
w popularnych cyklach „Playhouse 90" 
i „Kraft Theatre" do ról niewielkich, więc 
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za małe pieniądze — ale jednak... Wziął on 
też udział w kilku teatralnych tournće po 
Stanach Zjednoczonych ze sztukami „Visit 
to a small planet" i „Compulsion'”. Reżyse- 
rem tego ostatniego dramatu był Joshua 
Logan — pisarz zarazem. Talent Warrena 
wywarł na nim duże wrażenie, postanowił 
więc dać mu prawdziwą szansę. Po pierw- 
sze przetestował on Warrena przed kame- 
rą filmową, a po drugie dał mu główną rolę 
w swojej nowej sztuce „A loss of roses" 
i jego nazwisko na plakacie w Nowym 
Jorku sąsiadowało ze znaną już Betty 
Field. Spektakl ten jednak krótko utrzymał 
się na scenie. 

Pierwszy krok na drodze do sławy został 
już jednak zrobiony. Studio filmowe MGM 
zaproponowało Warrenowi kontrakt. Swój 
pierwszy film pt. „Wiosenna bujność traw” 
młody aktor nakręcił w 1961 r. Wziął go „w 
swoje ręce' słynny Elia Kazan, a jego 
partnerką została śliczna Nathalie Wood. 
Ta rola spowodowała, że zaczęto porów- 
nywać Warrena do Jamesa Deana i Mar- 
lona Brando... 

Już w tamtych czasach Warren decydo- 
wał się tylko na te role, które jemu samemu 
wydawały się odpowiednie. Wszystkie 
utrwalały mity krążące na jego temat. 
Z wcześniejszych jego filmów w Polsce 
wyświetlano „Rzymską wioskę pani Sto- 
ne”, „Lilith i „Kalejdoskop”. 

Przełomowym w karierze aktora okazał 
się rok 1967. Studio Warner zaproponowa- 
ło mu produkcję, a także rolę, w czarnym 
westernie „Bonnie i Clyde" Arthura Pen- 
na. Nikt jakoś nie przewidział sukcesu tego 
filmu (z Jane Fondą), a stał się on bestsel- 
lerem i przyniósł Warrenowi fortunę. Jako 
aktor i producent, a także scenarzysta, 
Warren prędko potwierdził ten kasowy 
sukces następnym swoim filmem — „Szam- 
pon”. Był to wyraźny atak na pewne 
warstwy społeczeństwa amerykańs- 
kiego. Krytycy doszukiwali się też 
w tym filmie wątków z biografii młode- 
go twórcy. Reżyserskim debiutem ar- 
tysty stał się nakręcony dwa lata póź- 
niej film „Niebiosa mogą poczekać” 
— komedia. Po niej zaś wspomniany 
już film „Czerwoni”', który przyniósł 
mu Oscara jako realizatorowi. Moim 
zdaniem, realizacja „Dicka Tracy” też 
na takie wyróżnienie zasługuje. 

Film nie jest jedynym polem zainte- 
resowań Warrena Beatty. Wiele uwagi 
i.. pieniędzy poświęca on polityce. 
Sponsorował kampanie wyborcze 
— Roberta Kennedy'ego w 1968 r., 
McGoverna w 1972 r. i ostatnio — Ga- 
ry'ego Harta. Warren wykorzystuje ka- 
żdą okazję, by oddziaływać nie tylko 
na celuloidowy, ale także i na rzeczy- 
wisty świat. Dzięki temu zdobył nie 
tylko popularność, ale także szacunek 
wśród współobywateli. 

EWA BIELSKA 
Fot. „Cine Revue”. 
i archiwum 
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Odpowiedz na konkursowe pytania, które padły w niedzielnej 


audycji telewizyjnej „Tęczowy Music-Box”. Odpowiedzi wpisz na 
Twoja odpowiedź weźmie udział w losowaniu nagrody ufun- 


odwrocie tego kuponu, podaj swe imię, nazwisko | dokładny adres. 


Wytnij kupon, nakiej na nim znaczek i wrzuć do skrzynki. 


dowanej przez firmę BRABORK: 


zy 
W 
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1. A. Song: LITTLE SHELL 
Utie shell, fe shell 
Tefi me about ocean 
Lite shell, tie shell 
Tell me about the sea 
Where have you been? 
Where is your home? 
Littie sheli, Htbe shell 
That be waves brought ło me 


2. A Song: TM ROLLING ALL AROUND 


Rolligg all around 
in a boat on the sea 
Roll, roll, roll, roli, 


Roll along with me 

Tm rolling all around 

In a boat on the sea 
Roły poły, roły poły. roli. 
Bobbing up and down 
In a boat on the sea 
Bob, bob, bob, bob, 


Bob along with me 

I'm bobbing up and down 
In a boat on the sea 
Roły poły, roty poły, roll 
Swimming all around 

In the deep blue sea 
Swim, swim, swim, swim 
Swim along with me 

I'm swimming all around 
In the deep blue sea 
Roly poły, roly poły, roll. 


3. A Song: MY BONNIE 
My bonnie is over the ocean 
My bonnie is over the sea 
My bonnie is over the ocean 
Oh bring back my bonnie to me 


Bring back, bring back 

Bring back my bonnie to me, to me 
Bring back, bring back 

Oh bring back my bonnie to me! 

Last night as I lay on my pillow 

Last night as I lay on my bed 

Last night as I lay on my pillow 

| dreamed that my bonnie was dead. 
Bring back, etc. 

Oh blow, you winds, over the ocean 
Oh blow, you winds, over the sea 

Oh blow, you winds, over the ocean 
And bring back my bonnie to me. 
Bring back, etc. 

The winds have blown over the ocean 
The winds have blown over the sea 
The winds have blown over the ocean 
And brought back my bonnie to me. 
Brought back, brought back 

Brought back my bonnie to me, to me 
Brought back, brought back 


Have brought back my bonnie to me. 


1. Piosenka: MAŁA MUSZELKA 
Mała muszełko, mała muszelko 
Opowiedz mi o oceanie 
Mała muszelko, mała muszelko 
Opowiedz mi o morzu 
Gdzie byłaś? 

Gdzie twój dom? 
Mała muszelko, mała muszelko 
Którą fale przyniosły do mnie 


2. Piosenka: KOŁYSZĘ SIĘ NA WSZYST- 
KIE STRONY 

Kołyszę się na wszystkie strony 

W łodzi na morzu 

Kołysz się, kołysz się, kołysz się, ko- 
łysz się 

Kołysz się razem ze mną 

Ja kołyszę się na wszystkie strony 

W łódce na morzu 

Buju buj, buju buj, kołysz się. 

Huśtam się do góry i na dół 

W łodzi na morzu 

Hustaj się, huśtaj się, huśtaj się, huśtaj 
się, 

Huśtaj się razem ze mną. 

Ja huśtam się do góry i na dół 

W łodzi na morzu 

Buju buj, buju buj, kołysz się. 

Pływam dokoła 

W głębokim, niebieskim morzu 

Płyń, płyń, płyń, płyń, 

Płyń razem ze mną. 

Płynę dokoła 

W głębokim, niebieskim morzu 

Buju buj, buju buj, kołysz się. 


3. Piosenka:-MOJ MIŁY 

Mój miły jest na oceanie 

Mój miły jest na morzu 

Mój miły jest na oceanie 

Och, przynieście z powrotem mojego 
miłego do mnie. 

Przynieście z powrotem, przynieście 
z powrotem 

Przynieście z powrotem mojego miłe- 
go do mnie 

Przynieście z powrotem, przynieście 
z powrotem 

Och, przynieście z powrotem mojego 
miłego do mnie! 

Ostatniej nocy kiedy kładłam się na 
poduszce 

Ostatniej nocy kiedy kładłam się do 
łóżka 

Ostatniej nocy. kiedy kładłam się na 
poduszce 

Śniło mi się, że mój miły nie żyje. 


Och, wiejcie wiatry na oceanie 

Och, wiejcie wiatry na morzu 

Och, wiejcie wiatry na oceanie 

| przynieście z powrotem mojego miłe- 
go do mnie. 

Wiatry powiały na oceanie 

Wiatry powiały na morzu 

Wiatry powiały na oceanie 

I przyniosły z powrotem mojego miłe- 
go do mnie. 

Przyniosły z powrotem, przyniosły 
z powrotem 

Przyniosły z powrotem mojego miłego 
do mnie, do mnie 

Przyniosły z powrotem, przyniosły 
z powrotem 

Przyniosły z powrotem mojego miłego 
do mnie. 


W poprzednim Tomiku igor Soaryński przedstawił 
narodziny wsrechświata, dziś, w drugiej części 
swojej wypowiedzi opowiada o jego śmierci. Prrytoczo- 
ne przez niego dwa scenariusze przewidywanego końca 
są obecnie najczęściej akcepiowane przez kosmologów, 
chociaż ostatnio pojawiają się głosy wątpiące, czy 
rzeczywiście tak potoczy się historia wszechświata. Jaki 
jest powód lego wątpienia? Przede wszystkim ten, że 
zbyt mało jeszcze wiemy o wszechświecie, o jego 
budowie, jego przeszłości, a więc Irudno przewidywać 
przyszłość. 

Odkrycie Hubble'a z lat pięćdziesiątych, dotyczące 
ucieczki galaktyk, spowodowało powstanie Mpotozy 
o Wielkim Wybuchu pramaterli, z której narodził sią 
wszechświat. Ostatnio jednak Bob Joseph z londyńs- 
klego Imperial College obserwował światło emitowane 
przez około sto galaktyk. ich poczerwionionie, czylł 


Obraz gwiazd odległych od Ziemi o około 150 min lat 
świetnych wskazuje na znaczne różnice — dochodzące 
do 40 procent — w prędkościach, z Jakimi wędrują 
poszczególne galaktyki. Ten sam efekt zaobserwowali 
inni uczeni anallzując obrazy uzyskane z klikuset naj- 
dalej od Ziemi położonych galaktyk. 

Niestaty, nie potrafimy dziś wyjaśnić tego zjawiska. 
O Innych, najnowszych odkryciach, podważających jed- 
norodność budowy wszechświata, porozmawiamy In- 


nym razem. 
PREZES 


ŚMIERĆ WSZECHŚWIATA 


Dzięki odkryciom dokonanym przez Edwina 
Hubble'a i innych uczonych wiemy (od mniej 
więcej 30 lat), że galaktyki oddalają się od siebie, 
czyli że wszechświat się rozszerza. Prawdopodob- 
nie spowodowane jest to Wielkim Wybuchem, 
który nastąpił kilkanaście miliardów lat temu. 
Jedno z pytań, na które próbuje znaleźć odpo- 
wiedź współczesna kosmologia brzmi: czy siła 
grawitacji powstrzyma ekspansję kosmosu, czy 
też galaktyki będą się nieskończenie oddalać? 

Q tym, która z przedstawionych ewentualności 
jest prawdziwa, zadecyduje całkowita masa wszy- 
stkich ciał we wszechświecie, czyli inaczej mó- 
wiąc — średnia gęstość materii w kosmosie. 
Teoretycznie została wyliczona tzw. gęstość gra- 
niczna, która wynosi 6x10% g/cm*. Jeżeli średnia 
gęstość materii we wszechświecie jest większa od 
tej wartości, to siły grawitacji, wcześniej czy 
później, zahamują jego ekspansję i zacznie się 
proces odwrotny,'czyli kurczenie się wszechświa- 
ta. Po upływie 10" lat cała materia skupiłaby się 
w jednym miejscu, następnie mielibyśmy kolejny 
Wielki Wybuch, ponowną ekspansję, potem kur- 
czenie itd. Wszechświat taki byłby zamknięty i pul- 
sujący (cykliczny). 

W przypadku gdyby gęstość materii w kosmosie 
okazała się mniejsza od wartości granicznej, 
wszechświat nie przestanie się rozszerzać. 
W miarę oddalania się wszystkich obiektów od 
siebie kosmos będzie stawał się coraz chłodniej- 


szy. Po około 10 bilionach lat gwiazdy wypalą cały 
zapas paliwa jądrowego i wygasną. Następnie 
rozpocznie się tzw. parowanie galaktyczne, czyli 
ucieczka z galaktyk ok. 90% martwych gwiazd, 
planet, gazu i pyłu międzygwiazdowego w prze- 
strzeń kosmosu. Pozostała część materii zostanie 
wchłonięta przez czarne dziury, które już istnieją 
lub dopiero powstaną w jądrach galaktyk. Jeżeli 
proton (uważany obecnie za cząstkę trwałą) roz- 
pada się (pewne zjawiska wskazują na to, że tak), 
to po dostatecznie długim czasie od momentu 
Wielkiego Wybuchu nastąpi ostateczny rozpad 
martwych gwiazd. W dalszej kolejności zaczną 
promieniować czarne dziury. W końcu pozostanie 
już tylko mieszanina elektronów, pozytonów, foto- 
nów i neutrin, tracąca zresztą ciągle energię. 
Z czasem nastanie absolutny bezruch, zamroże- 
nie, śmierć wszechświata. 

Obecnie słuszna wydaje się hipoteza wszech- 
świata otwartego, czyli stale rozszerzającego się, 
aż do śmierci termicznej. Najnowsze szacowania 
średniej gęstości materii w kosmosie określają tę 
wartość poniżej gęstości granicznej. Oczywiście, 
to niczego nie przesądza — badania dotyczące 
wszechświata jako całości są jeszcze bardzo nie- 
pewne i nie ulega wątpliwości, że zostaną jeszcze 
niejednokrotnie poprawione. 

Igor Soszyński 
ul. Bordziłowskiego 6/16 
05-154 Kazuń Nowy 


Radarowe sondowanie - atnostraskeda się gównie cza eeg 


Tytana 


DERJ 


ściowo z węglowodoru. Temperatura sięga 
tam minus 179 stopni C. Nie wykluczone 
zatem, że występują tam opady deszczu 
składającego się z metanu i etanu. 
Voyager-2 miał też swój pośredni udział 
w badaniach radarowych Tytana. Kiedy son- 


Rozwiązanie konkursu 
muzycznego: 
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— To był najsłabszy sygnał echa radaro- 
wego, jaki kiedykolwiek udało się odebrać 
— wspomina Duane O.Muhleman, szef mię- 
dzyuczelnianej grupy badaczy z USA. Syg- 
nał ten wysłany został z Ziemi, przeleciał 
1,25 mld km, odbił się od powierzchni księ- 
życa Saturna — Tytana i powrócił na naszą 
planetę. Pobito w ten sposób rekord długo- 
ści echa radarowego, który stał się wspól- 
nym sukcesem specjalistów Wyższej Szkoły 
Radioastronomicznej w Kalifornii, Jet Pro- 
pulsion Laboratory oraz NASA. 

Nie był to jednak wyczyn sam w sobie. 
Sygnały radarowe dostarczyły informacji, 
których nie byłyby w stanie nadesłać nawet 
sławne amerykańskie sondy kosmiczne, Vo- 
yager-1 i Voyager-2. Przypominam, że son- 
dy te przeleciały w pobliżu Saturna w 1980 
i 1981 r. Chodziło o sprawdzenie za pomocą 
sygnałów radarowych, jaka jest powierzch- 
nia Tytana. Teraz po analizie danych wiado- 
mo, że księżyc ten pokryty jest skałami 
i olbrzymim oceanem utworzonym przez 
płynny dwutlenek węgla. 

— Ze zdjęć Voyagerów nie mogliśmy nic 
więcej rozpoznać poza rdzawopomarańczo- 
wymi oparami węglowodoru — stwierdzają 
badacze. Inne pomiary wykazały, że Tytan 
ma średnicę 5150 km | że jest prawie o poło- 


da coraz bardziej oddalała się od Ziemi, 
trzeba było (nie chcąc stracić z nią łączno- 
ści) zwiększyć średnicę anten odbiorczych 
z 64 do 70 metrów. NASA rozbudowała także 
27 anteń zespołu Very Large Array (VLA) 
w Nowym Meksyku. Po modernizacji urzą- 
dzeń nadawczo-odbiorczych, w końcu 1989 
r. rozpoczęło się sondowanie księżyca Satu- 
rna. 

— W pierwszym i trzecim dniu radarowej 
penetracji księżyca odebraliśmy słabe syg- 
nały wskazujące na istnienie gładkich i głę- 
bokich oceanów — podkreślają uczeni. Naj- 
silniejsze sygnały dotarły do Ziemi w drugim 
dniu badań. Radioastronomom przypomina- 
ły one echo radarowe uzyskane od reglonów 
górzystych na Wenus. 

W przyszłości planuje się dalsze radaro- 
we badania powierzchni satolity, przy zwię- 
kszonej mocy sygnałów nadawczych. Dzięki 
temu będzie można sporządzić mapę po- 
wierzchni Tytana. Planuje się również pod 
koniec tat dziewięćdziesiątych wysłanie 
w kierunku Saturna sondy badawczej ,„„Caa- 
sini””. Zainstalowane na jej pokładzie urzą- 
dzenie radarowe z bliskiej odległości będzie 
mogło dokładnie zbadać powierzchnię Tyta- 
na. 

„Merkuloa” 
Gdańsk-Oliwa 
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4-literowych i dłuższych, które ukryte są 
w podanym zestawie liter. Wyrazy te 
powinny być rzeczownikami pospolity- 
mi (pisane małą literą) w mianowniku 
liczby pojedynczej. Można je odczyty- 
wać poziomo od lewej do prawej i od- 
wrotnie, pionowo — z góry na dół i od 
dołu do góry, a także ukośnie. 


Wyszukaj przynajmniej 5 wyrazów 


EzzsT 


Odgadnij wyrazy o podanych znacze- 
niach i wpisz je do diagramu. Rozwiązanie 
prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Moko- 
lowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 843”. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu 10 nagród po 20 000 zł. 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) o krasnoludkach 
i sierotce Marysi, 2) godło miasta, 3) stoją- 
ca na biurku, 5) skrzynka na głosy wybor- 
cze, 6) święta księga mahometan, 8) ryba 
słodkowodna, 9) państwo amerykańskie, 
którego stolicą jest Lima, 10) obóz cygań- 
ski, 12) pieśń operowa, 13) zatyczka bute- 
Iki, 15) ... serca, 16) tworzy się na morzu 
skutkiem działania wiatru, 17) ukraiński 
taniec ludowy, 19) otula szyję, 20) łoskot, 
łomot, 22) instytucja kolegialna pomagają- 
ca biskupowi w zarządzaniu diecezją, 23) 
sąsiad Holendra, 24) podziałka, 26) kupo- 
wane w aptece, 27) ulubieniec, faworyt. 


LEWOSKRĘTNIE: 1) zimowy kolor, 2) opera 
z Jontkiem, 4) statek Noego, 6) droga 
żelazna, 7) taniec towarzyski wywodzący 
SIę z egzotycznego tańca murzyńskiego, 8) 
ryba na wigilijnym stole, 9) znak zodiaku, 
11) rasowy koń, 13) statek rybacki, 14) 
grabieżca, 15) nic, 16) w środku diagramu, 
18) imię królów norweskich, 20) część 
marynarki, 21) księga liturgiczna, 22) przy- 
szla do woza, 23) warzywo na barszcz, 25) 
zabić w głowę, tzn. dać trudne zadanie, 27) 
osobą skupująca rzeczy kradzione, 28) 
Nieszczęście, dopust, kara. 


GOO mp 


Malarz ma 23 tuby z farbami. Wśród nich jest 20, które mozna 
pogrupować w 10 par (po dwie jednakowe tuby) I 3 tuby zostaną bez 
pary, W tozwiązaniu podaj pary liczb I 3 pojedyncze liczby. 


KRZYŻÓWKA MAGICZNA 


Odgadnięte wyrazy 6-literowa wpisz poziomo | pionowo do dia- 

gramu tak, aby w polu prostokątnym znalazły się dwie litery, a w kwad- 
ratowym — jedna. 
1) chwilowa zachcianka, 2) pier- 
wsza odcięta z bochenka krom- 
ka, przylepka, 3) czynności sta- 
nowiące zewnętrzną formę uro- 
czystości, ceremonii, 4) część 
dzielnicy Kazimierz w Krakowie, 
z barokowo-rokokowym kościo- 
łem (w krypcie groby zasłużo- 
nych Polaków). 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


JEDNAKOWE PROSTOKĄTY: 
A2-H1, A3-E3, A4-G2, C2-F4, C3-F1, D4-H4. 
KOSTKA: 4. UKOŚNIK MAGICZNY: smar, 
Marek, Arafat, referat, kareta, tatar, targ. 
DESZCZOWY DZIEŃ: D, C, A, B 
ZNAJDŹ RÓŻNICE: (rys.) 
TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 932 — 45 = 887 


- x 
816 : 16= 51 
116 - 720 = 836 


? ) 7 843 


_ ROZETA 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 830 
z 6 numeru „Swiata Młodych” z dnia 19.01.1991 r. 


Prawoskrętnie: Warka, kanał, Brzeg, Golub, Uznam, Sejny, Radom. 

Lewoskrętnie: Jamno, Sanok, Rabka, Ornak, Noteć, Sztum, Żerań. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 
Stenia i Vaszek Babińscy —-Płock, Anna Boroda — Białystok, Marlena 
Hajdukiewicz — Szczecin, Alicja Marcinkowska — Ościsłowo, Anna Płodzień 
— Mielec, Tomasz Rodzik — Jordanów, Joanna Skiba — Bielsko-Biała, Aniela 
Smejda — Borek, Wiesława Szubert — Poznań, Emil Zielonka — Radom. 


nacz.), Zdzisław Przybyłowski, Grażyna 
Szroeder-Bukowska. (z-ca red. nacz.) 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telex: 813658. Telefony: redaktor 
naczelny: 21-15-61, z-cy red. nacz. — 28-56-18; 
sekretarz redakcji — 28-25-48, dział łączności 
z czytelnikami — 21-81-13, dział sportowy 
| zainteresowań — 21-98-28; dział społecz- 
no-wychowąwczy — 21-47-08; dział kultury 


k Redaguje kolegium: Stanisław Borowiecki 
 86kr. red), Krystyna Klimowicz, Tomasz Kło- 


sowski, Ewa Kosińska, Jan Orgelbrand (red 
boze 


— 28-77-21, totoreporterzy — 21-98-28, dział 
reklamy, promocji I kolportażu oraz dział pro- 
dukcji wydawniczej — 21-19-06, Nie zamówlo- 
nych materiałów redakcja nie zwraca. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Dyrektor Wydawnictwa— 
Andrzej Kociszewski — tel. 28-56-18, Numer 
konta bankowego: PBK III  O/W-wa 
370015-973913 i 
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TRZY ELEMENTY 


Każdy z trzech zestawów rysunków zawiera jeden element, którego nie 
ma w dwóch pozostałych. Czy potrafisz wyszukać te 3 elementy w ciągu + 
2 minut? 


Wskaż biegaczowi drogę prowadzącą do 
mety. 


LABIRYNT 


POŁĄCZ 
PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązałeś 
już pozostałe zadania 
i łamigłówki dzisiej- 
szej _ Abrakadabry, 
możesz w nagrodę za 
wytrwałość  naryso- 
wać sobie obrazek. 
Wystarczy w tym celu 
połączyć liniami pro- 
stymi kolejne punkty 
od pierwszego do 
ostatniego. 


Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-19-06) 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
Informacji o warunkach i terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „,Pra- 
sa-Książka-Ruch'' oraz urzędy pocztowe. 
SKŁAD: własny 

LAMANIE: Supergraf- Sp. z 0.0., Warszawa, ul. 
Rakowiecka 32, tlx 814886, tel. 49-09-38, 
49-32-31 w. 297 

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Łodzi 


Ukazuje się od 1949 r. 
Nr 19 (4854) 
Wychodzi: wtorki i soboty 
Nr indeksu 35046 
PL ISSN 0137-93214 
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KRUCHY LÓD, UWAGA! 


Amatorów podlodowego wędkarstwa mamy coraz więcej, 
a sport ten nie zawsze jest bezpieczny. Przekonało się już 
o tym kilku ,„moczykijów” łowiących niedawno na Zalewie 
Zegrzyńskim. Cienka i krucha tafla nie wytrzymała ich 
ciężaru i przyjemny relaks w ułamku sekundy zmienił się 
w rozpaczliwą walkę o życie. Na szczęście przymusowa 
kąpiel w lodowatej wodzie zakończyła się tym razem... 
katarem wędkarzy. Łowcom płotek, okoni i jazgarzy radzimy 
zapamiętać: 
© wchodźmy na lód o grubości minimum 8 cm (okresy 
odwilży obniżają wytrzymałość tafli); 


© wędkujmy w małych grupach (unikajmy samotnego prze- 
bywania na łowiskach), ale zachowajmy kilkumetrowe odleg- 
łości między sobą i nie kujmy otworów w odstępach mniej- 
szych niż 2 m; 
© zaopatrzmy się w linkę o długości około 10 m, która 
w razie wypadku jest najlepszym sprzętem ratunkowym; 
© unikajmy lodu obok zatopionych drzew, łodzi, desek 
— tam tafla jest cieńsza; 
© zrezygnujmy z łowienia na przedwiośniu; „wyższe”' słoń- 
ce zmiękcza lód. Staje się on kruchy zwłaszcza przy brze- 
gach, w pasie trzcin. > 
A swoją drogą pomyślmy przed wyjściem z domu o ciepłym 
ubraniu i termosie gorącej herbaty. Ostrożnego łamania kija! 
(zp) 
Fot. archiwum 


